| moj 


= oef PIS anka 


"1. Mawęlel 


Nr. 205. Kraków, 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 


Czwartek 10 Września . 


N 


Pa 


Pronumerata wynosi: 


| rocznie: e: | kwartalnie: || miesięcznie: 
Na p.owincyi, z przesyłką pocztową || 24 zł. w. a. | 12 zł. w. a. | 6 zł. w. a. . W. 8. 
W Państwie Niemieckiem . =e „JAJ | a md: A EGÓRL: 
W miejscu je o « «3 e + . „AIIGP » 10 , Dor 1 „350 et. 
zo Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwaiearyi, Tureyi i innych krajów | 32 n » lEn „18, » We 


Poiedynozy nnmer kosztujo 10 centów, z przesyłką pocztową 12 centów; -— we Lwowie w 
Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 

Listy z pieniędzmi i przekasy pieniężne na prenumerat: i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
słać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towane nie podlegają opłacie pocztowe. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 


NOWA 


zamięjscową: Administracya , 
W: Administracya „Nowej Reformy . 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, ». 
skiego w Bukiennicach.J, Bajer. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia prz, 
wie Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — W Tarnowi. 
glu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski, — W Wiedniu , 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, v.. 
wiu). — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, 55 
i Norymberdze). — W Paryżu Brsietć Mutuella de Puklicitó A. Lorette, directaur, £ 
Caumartm 61 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya z4 opłatą od miejsca wiersza drobnem pi 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., zakażdy następny raz po 5 cent. — Nadeałane po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekta, cyrkularza, 


ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 


LFORMA 


złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 


Adres KRedakcyi i Administracyi: Užica ów. Jana Nr. 18. 


Wieści ze wschodu. 


Na wschód, na Konstantynopol zwrócone teraz 
oczy Europy. Każdy się pyta ze słuszną cieka- 
wością o właściwe powody zmiany nagłej i radykalnej 
w ministerstwie tureckiem. Każdy dzień przynosi 
nowe wiadomości © powodach, ale trudno im 
wierzyć. Według tych wiadomości powodem tej 
zmiany miało być odkrycie spisku na życie sułtana. 
Wiadomości te donoszą, że w ostrzeżeniu, przy- 
słanem sułtanowi, było powiedzianem, iż Szeik- 
ul- Islam, czyli naczelnik kapłanów muzułmań- 
skich, zajmujący w radzie koronnej z urzędu bar- 
dzo wpływowe stanowisko, przyjął petycyę, w któ- 
rej żądano strącenia z trona sułtana. Na tej pe- 
tycyi było czterdzieści podpisów, bo takiej liczby 
przynajmniej było potrzeba, aby petycyi nadać zna- 
czenie. Kiamil- pasza, wielki wezyr czyli prezes 
gabinetn, zachęcał potajemnie do podpisywania tej 
petycyi. Intrygę tę uknuł zręcznie pewien szeik 
arabski ze służby pałacowej, aby zgubić Kiamila- 
paszę, a za odkrycie tego spisku otrzymał wielką 
wstęgę orderu „Osmanie*. 

Inne wiadomości chociaż nie podają żadnych 
szczegółów eo do powodu, zapewniają przecież, że 
przyczyny upadku Kiamila-paszy nie stoją w żadnym 
związku z polityką zagraniczną. 

Kiamil-pasza był przez sześć lat w. wezyrem, 
umiał tak zręcznie kierować sprawami państwa 
i omijać trudności, że ani z Rosyą się nie po- 
różnił, ani z przymierzem potrójnem się nie zwią- 
zał i właśnie dlatego cieszył się zupełnem sułta- 
na zaufaniam. Przeto trudno uwierzyć, by po Bześ- 
ciu latach przystąpił do spisku przeciw sułtanowi, 
skoro i nadal mógł pozostać w łaskach sułtana i 
u steru władzy. Trudniej jeszcze uwierzyć temu, 
że większa część kolegów jego w ministerstwie 
należała również do tego spisku, a tak należy 
przecież przypnszczać, skoro 1 oni zostali razem 
nagle usunięci, 

Mimo to możebnem jest przypuszczenie, że 
między usuniętymi ministrami było jakieś porozu- 
mienie w celu zdetronizowania sułtana, ale tylko 
na podsławie innego przypuszczenia, iż ustępstwa 
w cieśninie Dardanelskiej na rzecz Rosyi uczynił 
sułtan wbrew rady i woli w. wezyra i jego to- 
warzyszy, a zachodziła obawa dalszych ustępstw, 
które mogły łatwo doprowadzić do zatargów z 
Anglią. 

O możliwości takich ustępstw w usługach Fran- 
cyi na szkodę Anglii słychać już dawno. Mamy 
tu na myśli wieści o zamiarze zdetronizawania 
wicekróla egipskiego za jego uległość względem 
Anglii. Za takiem przypuszczeniem przemawia ta 
okoliczność, że — jak jednomyślne doniesienia 
zapewniają, dyplomacya rosyjska pracuje w poro- 
zumieniu z dyplomacyą francuską, że wzajemnie 
się wspierają, — że Rosya zakupiła znaczną część 
akcyj Towarzystwa kanału Suezkiego, aby mieć 
prawo głosu w administracyi i popierać Francyę 
przećiw Angli. 

Jeżeli te przypuszczenia są trafne, wówczas 
upadek  Kiamila-paszy z towarzyszami miałby 
wbrew zaprzeczeniom znaczenie polityczne wiel- 
kiej doniosłości, byłby wskazówką, że w Konstan- 
tynopolu u boku sułtana przeważył wpływ rosyj- 
sko-franeuski, że zatem kwestya wschodnia weszła 
w nową fazę. Dotychczasowy stosunek życzliwy 
między Turcyą a potrójnem przymierzem zamie- 
niłby się na wręcz przeciwny; prędzej-później 
odbije się to na stosunku Turcyi do Bułgazyi i 
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bardzo łatwo może doprowadzić do zatargów — 
a nareszcie do wojny. 

Ze upadek Kiamila-paszy oznacza zmianę polityki 
tureckiej na korzyść Rosyi i Francyi, pokazuje się 
to z radości, z jaką wieści ze wschodu przyjęły 
dzienniki rosyjskie i francuskie. „Upadek Kiamila- 
paszy — tak pisze Now. Wrem. — sprawi dy- 
plomatom, radzącym w Schwarzenau nowe kłopoty, 
bo dowodzi, że Turcya zdecydowała się swoje 
stosunki z Rosyą ułożyć na podstawie wzajemnej 
życzliwości. Przez usunięcie Kiamila-paszy Turcya 
zakreśliła nowy program polityczny według oso- 
bistago zapatrywania sułtana. Program ten polega 
na oswobodzeniu Porty od opiekuństwa tych mo- 
carstw, które dotąd ciągłe się u Porty wstawiały za 
awanturniczą Bułgaryą Zmiana w Turcyi dopro- 
wadzi dyplomatów w Schwarzenau do przekona- 
nia, że sprawa bułgarska będzie musiała teraz 
zejść zupełnie z porządku dziennego, bo ta nie 
dostarcza już żadnych pozorów do walczenia z lo- 
gicznemi wynikami francusko-rosyjskiego zbliże. 
nia, które jest tak silne, że wywołało przewrot 
w 'Turcyi.* 

Swiet pisze pochwały na cześć sułtana za to, 
że się zbliżył do Rosyi, bo uznał, że tylko przy 
jej pomocy może utrzymać swoje posiadłeści w 
Kuropie i Afryce, 

Peters. Wiedom, twierdzą, że zmiany w Kon- 
stantynopolu są bezpośredniem następstwem uro- 
czystości kronsztadzkich i przyznają, że udział am- 
basadora francuskiego ks. Montebello przyczynił 
się do owej zmiany. Skutki zbliżenia się Rosyi 
do Francji są tak wyrażne, — zwycięztwo dy- 
plomacyi rosyjskiej w sprawie wschodniej tak nie- 
wątpliwe, że Sprawa ta była z pewnością przed- 
miotem narady w Schwarzenau. Protestu mo- 
carstw przeciw otwarciu cieśniny okrętom rosyj- 
skim nie ma się co obawiać, bo taki protest do- 
starczyłby Turcyi dogodnej sposobności do przy- 
pomnienia mocarstwom spraw Bośni, Egiptu i Cy 
pru, a dyplomacya antirosyjska przecież nie ży- 
czy sobie dotykać tych ran bolesnych... 
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Kużtspondencya „Nowej Rafórtny" 


Zakopane, 4 września, 

Cudowna pogoda, trwająca już drugi tydzień 
pod Tatrami, sprowadza nowych gości do Zako- 
panego. Dnia 3 bm. budki góralskie przywiozły 
przeszło 50 osób, które naturalnie znalazły łatwo 
tanie pomieszczenie w opuszczonych eo dopiero 
domach. Nie brak tu i turystów eudzoziemskich, 
ktorzy teraz dopiero po ustaleniu się pory, na 
na zwiedzanie Tatr przybyli. Kłopotliwą rzeczą 
bywa dla nich nieznajomość języka polskiego, 
jakim tylko polscy przewodnicy władają. Mimo 


W tym celu z Towarzystwa Tatrzańskiego p. 
Walery Kliasz i ze dworu zakopańskiego zarząd- 
ca p. Maniecki, zabrawszy z Białki najlepszych 
znawców okolicy Moskiego Oka z pośród tamtej- 
szych gazdów i leśniczego Chorwata, który od r. 
1847 zarządzał w tym rewirze, wraz ze znale- 
zionemi tam aktami przybyli do starosty w wy- 
mienionym dniu. Tu, po kilkugodzinnem przesłu- 
chiwaniu, badaniu map, metryk, itp. spisano pro- 
tokół do odesłania władzom najwyższym. 

Przy dochodzeniu tem stwierdzono, iż przypi- 
sek wyżej podany nie sprawie naszej granicy nie 
przeczy, bo Morskie Oko rzeczywiście leży w są- 
siedniej kotlinie Pięciu Stawów i stanowi jeden i 
ten sam obszar własności į używalności dla wło- 
ścian z Białki, Rozciągłość parceli okazała się 
zupełnie zgodmą Z podaną w metryce Józefiń- 
skiej, jak i w pomiarach z roku 1820, również 
w ostatnim katastrze, przez co wszelkie wysuwa 
ne umyślnie wątpliwości co do tożsamości par- 
cei spornych zostały usunięte. 

Dalej pokazało się, że gdy w r. 1814 nastąpi- 
ła zgoda między włościąnami a dziedzicami dóbr 
w sprawie ekwiwalentu za wszelkie służebności 
po stronie zachodniej Morskiego Oka, to po 
wschodniej, gdzie leży terytoryum sporne, nie 
nie zrobiono, praw górali z Białki do tych par- 
cel niezem nie zaprzeczono i pozostali oni w zu- 
pełnem ich posiadaniu i używaniu aż do osta- 
tnich gwałtów, gdy służba Hohenlohego z żan- 
darmeryą tej wiosny siłą zaokupowała tę sporną 
okolicę i przystępu do niej właścicielom zabroni- 
ła. Cała ludność podtatrzańska niecierpliwie wy- 
czekuje raz końca tej krzyczącej sprawy. 

Duis 3 września ważna zaszła okoliczność co 
do rozwoju Zakopanego. Wydział krajowy zwołał 
na ten dzień komisyę do uchwalenia planu re- 
gulacyi Zakopanego. W imienin Wydziału krajo- 
wego przybył tu nadinżynier K. Jankowski, — 
z Rady powiatowej wiceprezes Glosser-Kału- 
ski, — dziedzie Zakopanego hr. Zamoyski — z 
Towarzystwa Tatrzańskiego Walery Eliasz, — ze 
stacyi klimatycznej Józef Sieczka, — wójt Zako- 
panego Józef Tatar, — inżynierowie Wydziału 
krajowego: Obyrn. Jaworn k, Bauman i inżynier 
powiatowy Brzeziński. Panowie ci po długich de- 
batach dokonali planu regulacyi i takowy oddali 
do zatwierdzenią Wydziału krajowego. Wszystkie 
tu reprezentowane Qzyymiki . zgodziły się jedno- 
głośnie na podany projekt, a członkowie Rady 
gminnej wzięli na siebie obowiązek przeprowa- 
dzenia tegoż projektu także w całej Radzie gmin- 
nej. 

Komisya zarazem uchwaliła porządek, w jakim 
regulacya komunikacyj w Zakopanem ma nastą- 
pić, stawiając na przodzie najkonieczniejsze dro- 
gi. Przedewszystkiem uznano za najpotrzebniej- 
sze przemianę istniejących już dróg złych na po- 
rządne, tj.: 

1) drogę do Kuźnic tak przez ulicę Chałubiń- 


to udają się z niemi wyprawy na szezyty Tatr | skiego, 


Z rozmową na migi. 

W sprawie Morskiogo Oka odbyło się nowe 
dochodzenie d. 2 września w starostwie nowo- 
tarskiem. W Wiedniu najdrobniejsze jakieś dopi- 
ski podnoszą do znaczenia kolosalnego. I tak 
znaleziony w metryce Józefińskiej boczny dopi- 
sek „neben sog. fünf Teichen*, lub różnica w 
cyfrach między pomiarami, dokonywanemi w ró- 
żnych czasach, już dają powód do specyaluego 
dochodzenia pismem osobnem z ministeryum do 
namiestnictwa, a z namiestnictwa do starostwa 


2) jak z Górnych Krupówek ; 

3) przez Kasprusie do uIśćla Strążysk, 

4) nad wodą, od mostku przy Modrzejówce 
do Starej Polany, następnie zbudować całkiem 
nowe ulice: 

5) stokami Gubałówki wzdłuż lewego brzegu 
potoku, 

6) generalną przecznicę z ulicy Chramcówek 
koło parku dra Baranowskiego. przecinając 'alicę 
nad wodą, Krupówki Kasprusie aż do połączenia 
się z ulicą Kościeliską w jej końeu, 


7) z Krupówek koło hotelu Urbana do ujścia 
doliny Białego potoku, 

8) przedłużenie przecznicy od Krupówek do 
Kasprusiej drogi, 

9) od ujścia Kuźnic stopami Regli długą drogę 
aż do połączenia się z drogą kościeliską, 

10) drogę na wierzch Gubałówki przez Gładkie, 

11) z Kuźnie na Bystre 

Komisya nie debatowała nad gościńcami, któ- 
re mają połączyć Zakopane z granicą węgierską 
od wschodu przy Łysej, tudzież od zachodu z 
takąż granieą przy Chochołowie, bo to są rzeczy 
już nchwalone, — tylko poleciła je dalszej gor 
liwości i życzliwości Wydziału krajowego. 

W sprawie regulacyi Zakopanego uznano tak- 
że na tejże komisyi potrzebę tworzenia placów 
przy krzyżowaniu się gościńców dla możliwości 
nawracania wozów, oraz konieczność zatrzymania 
charakteru stacyi klimatycznej w ten sposób, aby 
nowe budowle nie stawały bliżej gościńca, jak 4 
metry, a 15 metrów od siebie, tj. aby domy 
przez to nie zacieśniały terenu, lecz wytwarzały 
rodzaj szachownicy. 

Uchwalono również potrzebę konieczną, aby 
pozwolenie na budowę nowych budowli nie da- 
wała, jak dotąd, sama gmina, lecz z porozumie- 
niem delegata Rady powiatowej, oraz inżyniera 
Wydziału krajowego. 


Oki 


Gdańsk, 2 września. 
(Wice katolików e Niemiec i wiec polski w 
Gdańsku oras uwagi krytyczne o obu). 


(S.) Od niedzieli do dzisiaj obradował tutaj 
w starożytnym grodzie nadmorskim 38 wiec ka- 
tolików z Niemiec, którego antecedencye, o ile one 
dotyczą ludności polskiej, zapewne wam są zna- 
ne Jako świadek nacczny, pozwolę sobie podzie- 
lić się z wami wrażeniami tutaj odniesionemi, z 
góry zaznaczając, że się do tego wiecu katolików 
z Niemiec wcale nie paliłem, ale mimo to w 
nim wziąłem udział, aby wyrobić sobie sąd bez- 
stronny co do zachowania się Niemców - katoli- 
ków względem nas i usunąć tem samem wszel- 
vie pod tym względem wątpliwości. Uczestniczy- 
ło zatem w wiecu tym mniej więcej 2.000 osób 
z Prus Zachodujch przeważnie, przybyli jednak także 
zinnych dzielnic niemieckich koryfeusze niemiec- 
kiego katolicyzwu; był rs.ędzy Innymi znany hi 
storyozaf hr. Ballestrem, przywódzca centrum, 
był drugi przywódzca centrum poseł Porsch, był 
znany biskup - germanizator dr. Redner, baron 
Schorlemer z Alst, bar. Heeremann, hr. Rech- 
berg i wielu innych. W ogółnych obradach wie- 
cu uczestniczyło kilkn zaproszonych reprezentan- 
tów kleru z księstwa i kilku obywateli polskich z 
Prus Zachodnich; właściwego ludu polskie- 
go nie było. Duchowieństwo zachodnio-pruskie 
stawiło się ex officio, przybyło także kilku księży 
ze Śląska. Jak wam pewnie wiadomo, na skutek 
wystąpienia prasy polskiej poczęto pukać do re- 
prezentantów inteligencyi polskiej, a ponieważ 
przyrzeczono wnieść na porządek obrad sprawę 
udzielania nauki religii w języku ojczystym, nie 
dziw, że błyskotką tą zaślepieni Polacy bona 
fide (przynajmniej w znacznej części), aczkolwiek 
w skromnej liczbie, także na wiee przybyli. Hr. 
Hektor Kwilecki, zaszczycony wyborem na 
drugiego wice-prezydenta wiecu, naturalnie nie 
mógł się wymówić od udziału, bo przyrzekł to 
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biskupowi Rednerowi, zresztą przemawiały wła- 
śnie w tych sferach, do których się pan hrabia 
zalicza. różne ambicye i ambicyjkj nad któremi 
tutaj nie będę się rozwedził. © 

W szczegółowy opis przebiegu całego wiecu 
wdawać się nie będę, bo wszystko, eo na nim 
mówiono, to było po prostu rekapitulacyg daw- 
niejszych wieców, która dla waszych czytelajków 
nie może przedstawiać żadnych ciekawych mo- 
mentów, ograniczę się więc tylko do takomuni. 
kowania wam tego, co naszą narodowość na niem 
mogło obchodzić. 

Z natury rzeczy zajmować się więc mogę tyl- 
ko wiecem polskim, urządzonym dopiero w osta- 
tnie] chwili dla „katolików, mówiących po pol- 
sku“. 

Dla wiecu polskiego przeznaczono z łaski dwie 
godziny czasu, w dniu wczorajszym od godziny 
4 do 6 po południu, i na wiecu tym oprócz 
garstki reprezentantów inteligencyi polskiej, lud 
polski o tyle był reprezentowanym, o ile uda- 
ło się księżom z Gdańska i okolicy sprowadzić 
swoich parafian i proboszczowi półwyspu Heli 
zwieść zamieszkałych tymże Kaszubów, łaknących 
słowa polskiego. Przybyli również na wiec polski 
wyżej wymienieni przywództy centrum, przybyło 
także mnóstwo Niemców, nie umiejących słowa 
po polsku, jak sami mówili, aby się przysłuchać 
„dźwiękom mowy polskiej“. My, polscy uczestni- 
cy wiecu, mieliśmy jednak wrażenie, jakobyśmy 
tu byli piątem kołem u wozu i służyli tak so- 
bie dla dekoracyi wiecu niemieckiego. 

Obradom przewodniczył marszałek wiecu pol- 
skiego p. Hektor br. Kwiłecki, który w zagaje- 
niu swem uwydatnił wzajemne porozumienie się 
między centrum a Kołem polskiem i wspólność 
inieresów katolików niemieckich i polskich. Po 
udzieleniu błogosławieństwa dla wiecu polskiego 
ze strony biskupa Rednera, miał poseł dr. Zyg- 
munt Dziembowski z Poznania (zaproszony 
na wiec jako mowca) dłuższą mowę o szkole 
symultannej i nauce religii w języku ojczystym. 
Dziwnym jednak sposobem mowca gubił się w 
samych ogólnikach, s ani słowem nie wspomniał 
o niemożliwych stosunkach językowych właśnie 
w Prusach Zachodnich, co wszystkich wiecowni- 
ków Polaków dotknęło bardzo boleśnie. Jeżeli 
bowiem w Księsiwie uczyniono ze strony rządu 
niewielkie ustępstwo przez pozwolenie na pry- 
watną naukę języka polskiego, jeżeli tam nau- 
ka religii po większej części jest udzielaną w ję- 
zyku ojczystym dzieci, to w Prusach Zachódnich 
nigdzie nie ma prywatnej nauki języka polskie- 
go ani też polskiego wykładu nauki religii, a ko- 
ściół tutaj niestety jest ważnym czynnikiem 
germanizacyj ny m. 

Nikt też nie mógł przyjść do przekonania, że 
to się odbywa na ziemi zachodnio-pruskiej i nikt 
też z przemówienia p. dra Dziembowskiego nie 
mógł być zadowolonym. 

Następnym mówcą był ksiądz dziekan Sza- 
dowski z Królewca, Warmiak z rodu. Z każ- 
dego słowa jego można się było przekonać, że 
długo mieszkał między Niemcami, mimo to oka- 
zał się dobrym kaznodzieją ludowym; prze- 
mawiał na rzecz rozszerzenia Towarzystwa św. 
Bonifacego, któremu tutaj w Prusach Zacho- 
dnich i na Warmii, nadano nazwę św. Wojcie- 
cba. 

Równa się ono znanemu protestanckiemu agi- 
tatorskiemn Gustaw - Adolf- Perein z tą różnicą, 
że tak jak Towarzystwo protestanckie szerzy 
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Był wprawdzie za stary, jak dla takiego dzie- 
cka, i zużyty już nieco, ala umiał podobać się 
kobietom, szczególnie na bału, w otoczeniu, któ- 
re podnosi wszystkie zalety towarzyskie, a na 
dalszy plan usuwa to, co stanowi rzeczywistą 
wartość człowieka. Podobał się pannie, Panna 
nie poznała się na nim, wuj nie dbał o nie na 
świecie, więc i na to patrzył przez SZp8ry ; uda- 
ło mu się odrazu. Dostał żonę bardzo milątką i 
trzysta dusz na dwóch folwarkach. 

Dla takiego chudopachołka, jakim był Kroeze- 
wiez, to nielada majątek. Ojciec jego chadzał ca- 


łe życie dzierżawami i nie mógł się jakoś doro-|- 


bić własnego kawałka ziemi, on wykierował się 
na pana. A 

Siedzieć tylko spokojnie, pracować powoli, Bo 
ga chwalić, a żonę, której się to zawdzięczało, 
kochać i szanować. 

Pan Roman nie kochał Żony i nie mógł zre- 
sztą kochać nikogo, bo siebie samego umiłował 
przedewszystkiem i nadewszystko na świecie. 

Udawał miłość, oczy wywracał, szeptał na 
nszko czułe słówka, ale do czasu tylko. 

Ożeniwszy się, wziął żonę krótko i nie robił 
z nią eeremonii. | 

Gdy przystąpiła do niego z pieszezotą, ziewał, 
albo wręcz oświadczał, że go to nndzi; gdy za 
płakała, gniewał się, mówił, że nie znosi spa- 
zmów, lamentów, awantur, sam robił scenę gwał- 
towną i uciekał z domu do sąsiadów. 

Trafił na stworzenie potulne i słabe, pozba- 
wione wszelkiej siły odpornej, i złamał to bie- 
dactwo odrazu. - 

Poddała się bez oporu prawie, nie zdając so- 


bie nawet Sprawy z tego, czy w małżeństwie tak 
być musi, CZy też może być inaczej. 

W pierwszym roku urodził się im syn. 

Ten pierwszy rok przeszedł jeszcze jako tako; 
w drugim już pan Roman sprzykrzył sobie wszy- 
stko, zostawił żonę, dziecko i gospodarstwo na 
Bożej łasce I wyjechał za granicę. 

„Bawił kilka miesięcy, powrócił po Świeży za- 
sób gotówki i pojechał znowu. Jeździł tak i wra- 
cał przez cztery lata z rzędu, aż zaszargal ma- 
jątek i stracił resztę zdrowia. 

Zaprzestał, kiedy już trudno było o grosz i nie 
było czem szastać, 4 rozkosze Mabilu i Folies 
bergères spowszedniały mu i nie nęciły. 

Te cztery lata zrobiły z niego dziada. 

Żona wyszła na tem najgorzej. Zrobił się ka 
pryśny, dokuczliwy, zamęczał ją poprostu. 

Nie dość, że zmarnował jej życie, jeszcze na 
nią złość spędzał. Bóg wie, jak doszedł do prze- 
konania, że małżeństwo wszystkiemu winno. 
„Zabiłem się ożenieniem* — powiedział sobie 
I powtarzał to żonie przy lada sposobności. — 
„Zeby nie to głupstwo, które palnąłem, sam już 
me wiem z jakiego dobrego dziwa* — mówił 
z oburzającą bezczelnością skończonego samolu- 
ba — byłbym zdrów i żyłbym sto lat! Co się 
to ze mnie zrobiło! Boję się spojrzeć w zwier- 
ciadło !* 

A jak wzdychał przytem, jak potrząsał głow 
jakim tonem mówił to! ZY Wejcw 

Zapóźno, co prawda, ale zaczął reparować sie- 
bie i swoje Interesa, 

W interesach chwycił się najłatwiejszego spo- 
sobu. Nie potrafił nie stworzyć, nie miał naj- 
mniejszej inicyatywy, nie miał tego szóstego 
zmysłu, który trzeba mieć koniecznie, żeby robić 
pieniądze; więc zaczął oszczędzać, nawet skąpić, 
żeby połatać dziury. Wyrzekł się wszystkiego, co 
chociaż trochę zakrawa na zbytek i komfort, 
wszystkiego jednem słowem, co Życie uprzyjem 
nia, skąpił sobie, żonie, dziecku i służbie, 

W taki sposób zdołał odzyskać równowagę, 


ale trwało to parę lat i stało się przyzwycza- 
jeniem. 

Często wyjeżażał z domu, bo takie wycieczki 
godziły Się jak najzupełniej z systemem. 

W gościnie karmili przecież jego i furmana, 
i konie. A 

Włóczył się tedy od sąsiada do sąsiada, od 
bliższych do dalszych. 

Opowiadał wrażenia ze swoich podróży po 
wielkim świecie, anegdotki zebrane na brukach 
stołecznych, kłamał na potęgę, nie krępując się 
bynajmniej, powtarzał się często, ale, bądź-co- 
"aa bswił ludzi i sobie czas zabijał. 

u i owdzie zebrała się pulka, pr ły ja- 
kieś imieniny, lub zjazd ae Propad Ai 
bez żadnego powodu, i dzień po dnin schodził. 

W domu pan Roman nie zagrzał miejsca. Wra- 
cał zwykle jak po ogień. 

Tym razem wypadło dłużej posiedzieć, żeby 
Traczewskiego zainstalować 1 zobaczyć, jak też 
on się weźmie do roboty- j . 

Instalacya Traczewskiego odbyła się nazajutrz 
zaraz po Śniadaniu, a odbyła się z pewną pom- 
p} bo pan Roman zwjk! robić wielkie rzeczy 
z Jada drobiazgu. e. 

Stary Marcin został wezwany najpierw, 

— Uważasz stary — odezwał się pan Roman 
z wielką powagą, 8 Marcin odpowiedział: --. 
Uważam ! 

— Słuchaj najpierw, potem będziesz mówił. 

— Uważam | | 

— Wyniesiesz mi wszystkie meble z fiumoa- 
ru -— tak nazywał pan Roman pokoik o jednem 
oknie, położony w końcu długiego kurytarza, 
który przecinał cały dom na dwie połowy — 
postawisz tam łóżko, które teraz stoi w gościn- 
nym pokoju, stół duży orzechowy z mego gabi- 
netu, przyniesiesz mój kałamarz... nalejesz atra- 
mentu, nasypiesz piasku 80 piaseczniczki... rozu- 
miesz. 

— Z fiumaru — PoWtórzył Marcin. Miał 


słuch przytępiony, jedno to słowo usłyszał, zre- 
sztą nie. 

— (o ja mówiłem... powtórz! 

Staruszek ramionami wzruszył. 

— Uh, gapiu stary, ciemięgo!.. Nie słyszysz 
nie, s ciągle mówisz, że uważasz.. Z ciebie po- 
żytku niema na obwinięcie palca. szkode ka- 
wałka chleba dla takiego niedorajdy... 

Kazał zawołać z garderoby obie dziewki i zno- 
wu powtórzył swoje rozkazy. i 

— Przeniesiecie tam łóżeczko panieza | — do- 
rzucił jeszcze. 

Pani Felicya struchlała. Ten guwerner przy- 
niósł jej nieszczęście. Zabierali jej dziecko. 

Spojrzała na męża wzrokiem, w którym ma- 
lowała się rozpacz. 

— Po co to? — zapytała piawie szeptem. 

— Po to — odparł — żeby chłopak chował 
się jak należy, jak mężczyzna, żebyś nie zrobiła 
z niego baby, dziamdzi takiej, jak sama jestes. 

Traczewski nie odrywał oczu od pani Felicyi 
Budziło się w nim współczucie i przychylność 
dla niej, a wstręt do niego. 

— Rozumiesz teraz — rzekł pan Roman w 
dalszym ciągu. — Dobre to było. póki Władek 
był dzieckiem, zrobiłaś z niego małpę, rozpieści- 
łaś go... Pozwalałem na to do czasu, ale to nie 
może trwać wiecznie... Barcz» proszę pana Tra- 
czewskiego, niech weźmie chłopca w kluby... 
bardzo proszę ! 

Mówił do Traczewskiego w trzeciej osobie, wr 
dać chciał jego także odrazu wziąć w kluby. 

Traczewski czuł, że:krew zalewa 
gorącą falą, zagryzł wargi, 


to — odezwał się dobitnie, tak, że każdy wyraz 
był jak wykuty. 
— Uhn! — mruknął pan Roman, podnosząc 


nagle głowę do góry i patrząc mu w oczy z wy. 
rażnem zdziwieniem. Nie spodziewał się czegoś 
podobnego, przywykł deptać ludzi, których los 
postawił w zależności od niego, i nie mógł się 


żeby nie wybuchnąć. rzeć, ] bić 
: , : H yD] 
Niech wybaczy, że ja mie zgodzę się na | ie może sę srcor. 


teraz wydziwić, że spotkał człowieka opernego 
w tych warunkach. „Śmiałek, widać niespokojny 
duch* — pomyślał sobie — „to mi dogodzili, 
niech ich pioruny biją*. 

— Dlaczegoż to? — zapytał. -P 

— Najpierw dlatego, że pizywykłem sypiać 
sam i chcę przynajmniej jakieś parę godzin wie- 
czornych mieć dla siebie... powtóre dlatego, że 
przyjąłem obowiązki nauczycieła, nie bony łab 
niańki.. po trzecie... 

— A! Jest i trzecie! — przerwał pan Ro- 
man. 

— Po trzecie dlatego, żeby malec nie spoufa- 
lał się i żebym ja nie tracił przez to mojej po- 
wagi... 

— Rozumiem to trzecie — podchwycił Kro- 
czewicz z naciskiem, dając do poznania, że reszta 
mało go obchodzi. A 

Jak pani Felicya patrzyła na Traczewskiego, 
trudno powiedzieć. Była mu wdzięczną za to, że 
kwestyę przeciął stanowczo, a strach ją brał za- 
razem na myśl, że ta energia, ta powaga, 6 któ- 
rej zachowanie tak dbał, może wyjść = złe 
Władziowi, że taki poważny człowiek mie zechce 
i nie potrafi nawet zastosować się do usposo- 
bień dziecka, będzie ostry, wymagający, może 
nawet despota taki, jak jej mąż. pH 

Pan Boman mie rad z obrotu, jaki sprawa 
wzięła, posted? do tego pokoju, który dla Tra- 
czewskiego przeznaczył, komenderować j łajać. 

Jedne graty kazał wynosić, drugie kazał wno- 
sié i znów zabierać, s przytem gniewał się na 


mu twarz | wszystkich i narzekał, że musi sam wszędzie ssj- 


dotknąć się wszystkiego, bo bez niego nic 


(C. d. n.) 
S. M. ROGUSKI. 
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podobnemu towarzystwu z charakterem czysto- 
polskim, czemużby się Polacy nie mieli zdobyć 
na takie towarzystwo, zamiast iść na pasku nie- 
mieckim. Ale nasze duchowieństwo zbyt jest 
wygodne. I 

Po sędziwym księdzu Szadowskim, któremu, 
jako zamieszkałemu w okolicach czysto-niemiee- 
kich, nie można odmówić tendencyj szlachetnych, 
przemawiał młodziutki ksiądz Chrząszcz z 
Górnego Sląska, przestrzegając ludność przed 
niebezpieczeństwem ze strony socyalnej demokra- 
cyi. Mówi polszczyzną łamaną i mowę jego mo- 
żna było wygłosić zarówno na zebraniu niemiec- 
kiem, jak polskiem; polskiego mie w niej nie 
było, a raczej można było się z niej przekonać, 
że ks. Chrząszez ludu polskiego przynajmniej w 
Wielkiem Księstwie Poznańskiem i w Prusach 
Zachodnich wcale nie zna i nie wiele znać musi 
polski lud górno-śląski. i 

Następnie mówił ks. dyrektor dr. Kubowiez 
z Czermina w Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
0 stowarzyszeniach katolickich i o udziale inte 
ligencyi w tychże stowarzyszeniach. Zapatrzył 
się on zupełnie na stowarzyszenia katolickie nie- 
mieckie i wyraził ubolewanie nad tem, że podo- 
dnych stowarzyszeń, jak n. p. stowarzyszeń mi- 
syjnych palestyńskich i afrykańskich 
u nas tak mało, Widocznie nie liczył on się z 
potrzebami naszemi, gdyż u naš chodzi przecież 
głównie o obronę narodowości, która jest iden- 
tyczną z obroną wiary, wiadomo bowiem, że 
wszędzie u nas na gruzach polskości święci 
uajwiększe tryumfy sprawa protestantyzmu. Do 
zakładania towarzystw ku nawracaniu Chińezy- 
ków i Afrykańczyków będzie u nas czas wtedy, 
gdy znajdować się będziemy w tych samych wa 
runkach, w których się znajdują Niemcy. 

Tak więc rozprawiano na tym wiecu o wszyst- 
kiem, ale najmniej o tem, co nas głównie zaj- 
mować powinno, a mianowicie o pielęgnowaniu 
języka ojczystego dzieci w szkole i o przywró- 
ceniu nam praw naszych w szkolnictwie, admi- 
nistracyi, w urzędach i kościele. 

Z przebiegu wiecu polskiego warto jeszcze 
wspomnieć o tem, że obecny na nim biskup 
chełmiński, dr. Redner przemawiał także w imię 
zgody polsko-niemieckiej w języku polskim. Kto 
właściwie tę zgodę psuje, to ksiądz biskup za- 
milezał zupełnie, że nie my Polacy ją psujemy, 
o tem chyba sam wie najlepiej. Prawdziwie obu- 
rzającym był przebieg obrad sekcyi szkolnej 
ogólnego wiecu. Polacy zaproszeni na wiec, mogli 
się z tego byli przekonać, jaką krzywdę wyrzą- 
dzili iudności polskiej przez to, że wzięli udział 
w obradach. Jako wielka łaska, wyświadczona 
Polakom, wydawało się Niemcom powtórzenie 
znanych rezolucyj niedawno w Raciborzu odby- 
tego wiecu katolików śląskich, ażeby nauka re- 
ligii w szkole ełementarnej wykładaną była w ję- 
zyku ojczystym dzieci. Polskim uczestnikom wiecu 
gdańskiego zdawało się to za mało. Dlatego 
wniósł p. Emil Czarliński z Brąchnówka o roz- 
szerzanie rezolucyi o tyle, ażeby wykład w szko- 
le w ogóle odbywał się w polskim języku. Prze- 
ciw wnioskowi wystąpił poseł dr. Porsch, dru- 
gi przywódzca centrum: obok hr. Ballestrema, 
ze względów — jak powiedział — praktycz- 
nych, a przyklasuęli mu wszyscy wiecownicy 
niemieccy. Widocznie więc pożądaną jest dla nich 
germanizacya, kiedy nie mogą nawet uznać tej 
najelmentarniejszej w świecie zasady pedagogiez- 
nej. Najwięcej z tej hipokryzyi katolików nie- 
mieckich cieszyć się będzie eksminister G osl er, 
który jest niestety w Gdańsku naczelnym pre- 
zes8m. 

Nie zadowolił się tą odprawą p. Qzarliński i 
dobrodusznie wystąpił z drugą rezolucyą, ażeby 
przygotowawcza nauka do spowiedzi i komunii 
odbywała się w języku ojezystym dzieci. Odpo- 
wiedziano ra to, że to jest wewnętrznąspra- 
wą kościelną, do której się wtrącać 
nikt nie ma prawa. Tak więc Polacy, obecni 
na wiecu, zniewoleni byli uezestniczyć w zebra- 
niu, które germanizacyą przez kościół uważa za 
wewnętrzną rzecz kościelną, do której nikomu 
nie wolno się mięszać. e 

Zajmowano się także na wiecu ogólnym spra- 
wą wychodżtwa ludności polskiej, ale nie znale- 
ziono na to żadnej innej rady, jak tylko tę, żeby 
Polacy przystępowali jaknajliezniej do niemieckie- 
go towarzystwa Św. Rafała, trudniącego się wy- 
chodźtwem. 

Pomimo więc, że znalazło się wielu naiwnych 
Polaków, którzy udali się do Gdańska, nie brakło 
także tajnych zaczepek, przeciw nam skierowanych, 
a nawet sam biskup Redner w mowie wygłoszo- 
nej na jednem z niemieckich walnych zebrań 
wiecu, potępił stanowczo wszystkich tych, którzy 
polski MOR PŚ pa ią przeci pre 
sie polskiej i tym patoa a aS 
nie cheą chodzić na pasku księży germanizato- 


rów. Bądź co bądź nie będzie demoralizacya. jaką 
ten wiec poza sobą zostawił, wielką dla tego, że 


wszystkie pisma polskie uczeiwe wystąpiły 
przeciw wiecowi, a ztąd ludu polskiego 
w właściwem tego słowa znaczeniu na wiecu nie 
było, Co lud polski myśli, czego się domaga, co 
go boli i uciska i co czynić mu należy, aby do 
pełni praw swych przyszedł, o tem orzecze zwo- 
łany w Torunin wiec katolików polskich, 
który się odbędzie jeszcze w ciągu bieżącego 
miesiąca. 
——EIE— 


Rocznica koronacyi. 


Praga, 6 września. 

Pamiętna narodowa rocznica koronacji cesarza 
Leopolda TI na króla czeskiego, której uroczysty 
obchód na placu wystawy, niemniej jak i w kra- 
ju całym, przygotowały organa młodoczeskie, spo- 
kojnym i pełnym godności przebiegiem zaimpo- 
nowała nietylko Niemcom, ale nawet temu stron- 
nietwu, które usiłowało znaczenie obchodu obni- 
Żyć, spodziewając się, że przybierze on charakter 
hałaśliwy bezcelowej demonstracji. 

Może właśuie dlatego, że Żaden komitet nie 
zajmował SIę Specyalnie przygotowaniami do uro- 
czystości na placa wystawy a komitet wystawy 
niemal demonstracyjnie od obchodu się usunął, 


Powitał ich 
Kroatów. z nad adryatyckiego morza. Z gości 
przemówił pierwszy poseł Barcice. „My Kroaci 
z Rieki 
pragnęliśmy wobec narodu i Świata dowieść, że 
w Riece, nie zamarł kroacki patryotyzm, ale że 
żywo wzrasta i rozwija się. Chcieliśmy dowieść, że 
narodowy węzeł, który nierozerwalnie łączy Rie- 
kę z Kroacyą wcale się nie 
cicu zabrał głos Spineie poseł do Rady pań- 
stwa. Jak Barcie dziękował za serdeczne 
jęcie, a następnie powiedział: „Świętą prawdę. 


uroczystość z dnia 5 b. m. przybrała charakter 
poważnego zgromadzenia ludowego, które jedynie 
pieśnią na ustach manifestowało swe patryotycz. 
ne uczucia. 

Największe ożywienie panowało w ciągu dnia 
na placu wystawy przed statuą cesarza Leopol- 
da, przybraną w czeski płaszcz królewski koro- 
nacyjny. Przepływające nieustannie około tej sta- 
tuy fale ludu wznosiły nieustannie okrzyki na 
cześć czeskiego prawa państwowego i czeskiej 
korony św. Wacława. Od czasu do czasu rozle- 
gała się pieśń „Hj slovane!* intonowana przez 
kilkunastotysięczny tłum. Z szczególniejszym za- 
pałem śpiewano ją w tych okolicach wystawy, 


gdzie był obecnym namiestnik Czech, hr. Thun. 


Kulminacyjnym punktem uroczystości dnia by- 


ła chwila przybycia na wystawę posłów młodo- 
czeskich, którzy tegoż dnia odbyli zgromadzenie 


w sprawie znanych nieporozumień pomiędzy Va- 


szatym a Kramarzem. Młodoczescy posłowie po- 
stanowili demonstracyjnie wziąć udział w obcho- 
dzie. O godzinie 4 po południu zajechało sznu- 
rem przed plac wystawy 20 fiakrów dwukon- 
nych. Z pierwszego wysiadł poseł dr. Trojan i 


Wohanka, członek komitetu wystawy, dalej po- 


słowie Adamek, Herold, Tlscher, Spindler, Ma 
saryk, Janda, Gregr, Vaszaty, Brzeznowski, En- 
gol i Kuczera. W bramie głównej powitali przy- 
bywających członkowie komitetu wystawy, w imie- 
niu których przemawiali prezes hrabia Zedlitz i 
inżynier Jahn. 
byłych dr. Trojan i poseł Tilscher. 


Odpowiadali mu imieniem przy- 


Posłowie młodoczescy oraz liczny zastęp mę- 
Żów zaufania udali się następnie gremialnie na 
wspólny obiad do restauracyi Poetzolda na placu 
wystawy. 

Rada miejsk. pragska na ostatniem posiedze- 
niu uchwaliła większością głosów nie brać urzę- 


downie udziału w obchodzie i ze swej strony 
niczem się doń nie przyczynić. 
postanowienia był wzgląd na bliski przyjazd ce- 
sarza, który mógłby udział ze strony reprezenta- 
cyi miasta uważać za krok nielojalny i nietakto- 
wny. Tej uchwale przypisać należy, że obchód 
pod względem dekoracyjnym 
wspaniale, jak się spodz'ewano. J 


Motywem tego 


uie wypadł tak 


— rR A 


Uroczystości w Zagrzebiu. 


W niedzielę rozpoczęły się w Zagrzebiu 


uroczystości, które urządza związek wszystkich 
kroackich stowarzyszeń śpiewaków. Uroczystości 
te przybrały charakter polityczny i dla tego za- 
sługują na uwagę, Idea wielkiego kroackiego kró- 
lestwa znalazła znowu silny wyraz, a demonstra- 


cyom nadaje zraczenia udział wielkich mas, któ- 
re zgromadziły się w stolicy Kroacyi. 
Nigdy może w Zagrzebiu nie zgromadziło 


się tyle ludzi co w niedzielę, a miasto okazało 


się za małem, aby wszystkich gości okryć dachem. 


Do tego przepełnienia przyczyniło się także otwar- 
cie wystawy bydła, na którą przybyło wielu bar- 


dzo włościan. 

O 107, przed południem przybył osobzy po- 
ciąg, który przywiózł 120 Słoweńcow. Na 
dworeu przywitał ich burmistrz zagrzebski A m- 
rus, a na przemówienie jego odpowiedział imie- 
niem gości poseł sejmowy Hribar. Wyjaśnił 
on, że Słoweńcy przybyli do Zagrzebia, aby 
ogrzać się u serce braci Kroatów, ich postę- 
pem na polu cywilizacyi się nacieszyć i węzły 


łączące obie narodowości jeszcze silniej zawiązać. 


O 5-tej po południu przybył następnie pociąg 
z Rieki, z którego wysiadło około 500 gości. 
również burmistrz Amrus jako 


— mówił on — przybywając tutaj, 


rozluźnił.* Po Bar- 


przy- 


że w Istryi żyją Kroaci, starano się wszelkiemi mo- 


żliwemi sposobami ukryć przez długie lata. Dziś 
poczucie naroduwości obudziło się w  Kroatach 
Żyjących w Istryi 


i przybyliśmy, aby naszą 
miłość okazać wam i tej wielkiej idei, która 
nas wszystkich ożywia. Dziękując wam raz jesz- 


cze, wyrażam gorące Życzenie i wznoszę usilną 
prośbę do Wszechmocnego, aby to miasto nie 
tylko moralną, jak dotychczas, ale także faktycz 
ną i prawną było stolicą wszystkich Kroató w. 
Niech Zagrzeb się podnosi! Niech żyje po- 
łączona, wolna i wielka Kroacya!* Okrzyk ten 
powtarzały zebrane tłumy bez końca. Oprócz 


pak zn się gom 

ximiera, gdzie odbywał się festyn ludowy. O 
godzinie 6-tej zerwała się jednak silna burza. 
która przerwała zabawę. 


Wieczór odbył się w sali towarzystwa śpiewa- 
ków komers. Chociaż sala ta może pomieścić 
8000 osób, panował w niej ścisk nie do opisa- 
nia. Przedmiotem szczególnych owacyj był Spin- 
cie, dalej poseł sejmowy Mandie z Istryi, za- 
grzebski poseł dr. Frank i poeta Rumicice. 
Wśród entuzyazmu obnoszono ich kilkakrotnie 
po sali. 


. W poniedziałek rano zebrali się goście z Tstryj 
i Pobrzeża na obrady. Poseł Spincie_ uczynił 
wniosek, aby wszyscy goście z Istryi i Pobrzeża 
udali się do Starcevica, celem złożenia mu po- 
dziękowania za jego polityczną działalność i wy- 
rażenia mu zaufania. Po żywej dyskusyi, w której 
przeciw wnioskowi żywo występował Volarieh, 
zapadła uchwała po myśli Śpinciea wszyst- 
kiemi głosami przeciw dwom. 

Udano się zatem gremialnie do Starcevica. — 
Przemawiał znowu Spincie i podnosił, że ża 
dne słupy graniczne nie mogą zniweczyć jedno- 
ści narodu kroackiego. Wkrótce muszą paść mu- 
ry graniczne i w monarchii zjednoczona Kroa- 
cya rozwinie się na polu ekonomieznem i du- 
chowem. Starcevie jest prawdziwym wodzem na- 
rodu. Z kolei przemawiał Katalineie z Po- 
brzeża, podnosząc zasługi Stareevica około naro- 
du. Dziękując Starcevic wzywał do wytrwa 
łości i pracy. Zwycięstwo idei kroackiej będzie 


przeciwko wejścia 


SOWA RBEFOREHA. 


koniecznem, jeżeli naród niezachwianie przy niej 
trwać będzie. 

Od Starcevica cały pochód wyruszył przed 
pomnik Kacziea. Tutaj przemawiał dr. Jakie, 
redaktor Diritto Croato. „Tu przed nieśmiertel- 
nym bardem ślubujemy, że stojąc zawsze na 
gruncie kroackiego prawa państwowego, walczyć 
będziemy za święte cele narodu. Nie zapominaj- 
my jeduak, że należymy do wielkiego słowiań- 
skiego szezepu, któremu nie możemy się sprze- 
niewierzyć, jeżeli chcemy osiągnąć wielkie nasze 
cele. Niech żyje Kroacya! Niech żyje solidarność 
Słowian ! 

Po południu odbył się wreszcie bankiet, który 
gmina urządziła na eześć gości. Po powitaniu 
przez burmistrza przemawiali Bleiweis, Spincie 
Barcie i dr. Trumbie. Barcice w mowie swej 
dał wyraz swoim Sympatyom dla Rosyi i zakoń 
czył toast temi słowami: „My Kroaci pragnie- 
my jednego: samodzielności i niezawisłości i ma- 
my do tego prawo, gdyż za nami stoi najwię- 
kszy i najpotężniejszy naród słowiański.* — Dr. 
Trumbie zapewniał natomiast o wierności 
Kroatów dla dynastyj, żąda jednak państwowej 
niezależności dla Kroacyj, 

Bankietem tym zakończono drugi dzień uro- 
czystości. Stronnicy biskupa Strossmayera nie 
brali udziału w Owacyi dla Starcevica. 


TR „ZAJ are 


Wielkie manewry w Austryi. 


(Oryginalne sprawozdanie) 
Windigsteig, 4 września. 

Zdelożowany z kacika w gospodzie pani Tsehapp 
„pod Bocianem“ w Meires, gdzie wziąłem za- 
mach do pisania 0 konferencyach dwóch kancle- 
rzy, przyczem zaczęły mi się cisnąć pod pióro 
rozmaite polityczne myśli, mające na celu nace- 
chowanie wielkiej politycznej doniosłości tych | 
manewrów, odbywających się przed oczyma sprzy- 
mierzonych cesarzy, na które cała Europa ba- 
czną zwraca Uwagę — otóż zdelożowany tam 
siłą zbrojną. wziąłem, jak to mówią, nogi za pas 
i dalej w drogę szukać noclegu, ©0 było tem 
piluiejsze, że słońce już było zaszło i mrok wie- 
czorny począł zapadać, Przedemną faliste ścier- 
nia, skoszone łą l, a w oddaleniu lasy osłaniają 
się w mgłę wieczorną. Po półgodzinnym tęgim 
marszu ukazuje mi się w końcu kopuła czerwo- 
na kościoła w Windigsteig, ale zarazem spostrze- 
gam chmurę kurzu, ciągnącego się po drodze. 
Niezawodnie jest to oddział wojska. zdążający na 
nocleg w tę Samą stronę, co i ja. Źle! żołnierze 
zajmą wszystkie kwątery, do Meires, gdzie za 
dziesięć guldenów nie można dostać noelegu, nie 
ma po co wracać, a także do Schwarzenau, gdzie 
jeszcze większy tok, szkoda drogi, jeżeli więc 
w Windigsteig, albo w pobliskiej wsi Markl nie 

ędzie noclegu, będę musiał jak konik polny 
z świerszczami pospołu spać na zielonej błoni. 
Z bijącem tedy Sercem przychodzę do Windig- 
steig i spostrzegam na rynku sławetnego miasta 
całe szpalery w kozły złożonych karabinów, istne 
obozowisko. Zdążam przyspieszonym krokiem do 
pierwszej spostrzeżonej gospody, pytając, czy bę- 
dę mógł dostać nocleg. Gospodarz, chłop zwy- 
kły, zaczął kiwać głową. mówiąc: Z szczerego 
serca kochany panie, gdyby tylko było miejsce. 
Dom mój, jak pan widzi, przestronny. na pierw- 
szem piętrze mam piękne pokoje, cóż z tego, 
kiedy zakwaterowali u mnie 50 żołnierzy i 8 
oficerów. Ale —— dodał po chwili namysłu — 
czekaj pan. Mam na pierwszem piętrze salę do 
tańca, teraz stoją tam dwa łóżka, w lecie u nas 
nien balów, tam będziesz pan mógł przenoco- 
wać. 

Służąca wprowadziła mnie do sali balowej na 
pierwszem piętrze, 416 wyznać muszę, iż zanim 
przybyłem do upragnionego raju, musiałem prze- 
być istne — piekło. Na dole bowiem przy sa- 
mych schodach smarzono w kotle dla żołnierzy 
całego barana. Tłusta, cuchnąca para napełniła 
schody i cały kurytarz na pierwszem piętrze nie- 
przejrzystą gorącą mgłą, robiąc z nich istną ła- 
znię. Woń odurzająca, gorąco, przy szalonym u- 
pale na dworze do niewytrzymania — zabrakło 
mi tchu, myślałem, iż omdleję, Ale dostałem się 
zdrowo do sali balowej, a tu otworzywszy wszy- 
stkie okna. odetehnąłem dopiero. Na długim kar- 
czemnym stole pali się blado świeczka łojowa — 
gospodarz zapewnił mnie przedtem, że wskutek 
kilkudniowego kwaterunku oficerów spalono cały 
zapas świec stearynowych. — Śpoglądam w koło 
i widzę, że ta sala balowa jest raczej rupieciar- 
nią. Czego tu niema. Dwa stare szynkwasy, ław- 
ki ogrodowe i krzesła, poskładane jedne na dru- 
gich tworzą istog górę właśnie  naprze- 
ciwko mojego łóżka, Spory zapas okien inspekto- 
wych, koryto napełnione mąką a W pe 

przy najmniej korzec cebuli, 
wysypanej ma podłogę. W komnacie czuć silny 
Lan cebuli, a nadto magazynujące tu sprzęty 
AJ Byłem bardzo znużony, więc 
vek Jąc na nic kładę się spać z zamiarem 
pospołu z skowroukami, ażeby się tylko 
coprędzej wydostać z tej nieznośnej rupieciarni 
Tymczasem spać w żaden sposób nie mogę. Sen 
mój płoszą owady.. Zrywam się z łóżka, zapa 
lam świecę i zaczynam pisać moją rzecz, tak 
moją, bo mój noeleg W sławetnem mieście Win 
digsteig, o którem obecnie pełno w prasie euro 
pejskiej, jako o uzupełniającej „kwaterze części do- 
mu cesarskiego i ważnej Miejscowosc: strategi- 
cznej podczas manewrów: wa 7: 

Jestem tedy w gławnem mieście Windigsteig, 
ale muszę uprzedzić Eeografów redakcyjnych, 
jeśli byliby ciekawi i chcieli się z mapy dowie- 
dzieć dokładnie, gdzie Się ich specyalny kores- 
pondent znajdował w nocy z 4 na 5 września an- 
no domini 1891, żeby tej miejscowości wsławionej 
nie szukali na innei mapie, jak tylko na mapie 
sztabu generalnego, % prostej przyczyny, iż jej 
na żadnej innej karcie geograficznej nie znajdą, 
Ale kiedy tu już jestem. chciałbym dla rozmai- 
tości choć cokolwiek ztąd napisać. Ale 0 czem 
ztąd pisać? Mam już! Opiszę plebanię. gdzie 
mieszka arcyksiążę Karol Ludwik z dostojną swą 
rodziną. Niestety, noc ciemna, plebanii nie wi- 
dać. 8 z fantazyi pisać nie chcę. Muszę więc 
myślą wrócić do Schwarzsnau. cs 

Wczoraj odbył się PO przybyciu cesarzów i 
króla saskiego z Horn obiad dworski w zamku 
w Schwarzenay z 39 nakryciami. Po prawej stro- 


nie cesarza Franciszka Józeia siedział cesarz 
Wiihelm, potem arcyksiążę Karol Ludwik, saski 
królewicz Jerzy, niemiecki ambasador z Wiednia 
książę Reuss; po lewej zaś: król saski Wojciech, 
arcyksiążę Ferdynand d' Kste, kanclerz Caprivi, 
hr. Kalnoky. Na obiad byli zaproszeni między 
innymi wszyscy obecni attachós wojskowi obcych 
poselstw w Wiedniu. Toastów nie spełniano wczo- 
raj żadnych. 

Zauważono ogólnie, że pociągiem, którym przy- 
byli do Goepfritz arcyksiążęta Karol Ludwik, Al- 
brecht, Franciszek Salwator, Wilhelm, Rainer, mi- 
nister wojny baron Bauer, minister obrony kra- 
jowej hr. Welsersheimb, szef sztabu generalnego 
br. Beck, przyjechali także niemiecki ambasador 
ks. Reuss i niemiecki attaché wojskowy Decnes, 
jakoteż wioski attaché wojskowy Brusati. W oko 
liczności tej, mianowicie w preferencyi okazanej 
niemieckiemu i włoskiemu attachó wojskowemu, 
widzą ostentacyjne położenie nacisku na trójprzy- 
mierze, obliczone na zewnątrz. W ogóle panuje 
przekonanie, że po spotkaniu cesarzów w Schwar- 
zenau w szczególności sojusz Austro-Węgier z 
Niemcami stanie się ściślejszym, nierozerwal- 
nym, co znaczyłoby, iż w drodze ustawodawczej 
będzie on konstytueyjnie poręczonym na wieczne 
czasy. — Tym sposobem weszły Austro-Węgry 
pośrednio do związku niemieckiego. 


Schwarżenau, 5 września. 


Ze świtem opuściłem moje leże nocne w sali 
balowej w Wiudigsteig, zdążając gościńcem, cią- 
guącym się doliną rzeki Thaji ku Schwarzenau. 
Po drodze prześcigało mnie dużo powozów i wo- 
zów, jadących w tym samym kierunku, między 
temi powóz dworski, wiozący areyksięcia Karola 
Ludwika. Ferdynanda d’ Este, księcia Braganzy 
i innych dygnitarzy dworskich. W połowie drogi 
z Windigsteig do Schwarzenau spotkałem obu- 
dwóch kanclerzy, udających się na manewry. Je- 
chali razem w powozie, Caprivi pomimo siwych 
włosów wygląda czerstwo i silnie i przedstawia 
się o wiele sympatyczniej, aniżeli na wizerunkach 
Hr. Kalnoky wygląda również świeżo i o wiele 
młodziej, aniżeli kanclerz państwa niemieckiego, 
W pięciu powozach spotkałem już pod samem 
Schwarzenau jadących z Waidhofen, ztąd 11 ki- 
lometrów odległego a dokąd doliną Thaji przez 
Windigsteig i Kotsehaltings-Meires prowadzi ztąd 
poboczna kolej żelazna, wojskowych attachćs ob- 
cych mocarstw. W pierwszym powozie jechało 
dwóch rosyjsk-eh attachés, w drugim dwóch fran 
euskich, w trzecim dwóch włoskich, w czwartym 
serbski attache a w ostatnim powozie angielski 
razem z tureckim. Po drodze spotykałem także 
bardzo liczne patrole żandarmów. 

Obadwaj kanclerze, którzy, jak już donosiłem, 
mieszkają razem w zamku p. Spielmanna w Mei- 
res, niedaleko Windigsteig, kwatery arcyksiążąt 
Karola Ludwika i Ferdynanda d’ Este, a odległego 
o 12 kilometrów od Schwarzenau — są przez 
cały czas pobytu tutejszego nieodstępnymi towa- 
rzyszami. Caprivi przywiózł ze sobą dwóch se- 
kretarzy legacyjnych, hr. Kalnoky ma przy boku. 
jednego, mianowicie sekretarza legacyi hr. Kin- 
skyego. Cesarz Wilhelm był wczoraj wieczorem 
w powrocie z Meires z wizytą n arcyksięcia Ka- 
rola Ludwika, gdzie bawił przeszło godzinę. Ce- 
sarz Wilhelm w powozie tylko jeździ na mane- 
wry. Stłuczona noga jest zawsze jeszcze chorą. 
Widać też i na jego twarzy ślady cierpienia. 
Konno jechał tylko z dworca kolei w Horn po 
za miasto, gdzie znowu wsiadł do powozu. Na 
konia może tylko wsiąść przy pomocy „drabinki 
z trzema stopniami, z suwającej się, którą lokaj 
dworski wiezie za cesarzem na małym wózku 
Stopnie drabinki obite siwem nieprzemakajnem 
suknem. z. 

Dziś wre żywa bitwa wzdłuż linii Goepfritz- 
Allendsteig, Sehwarzenau-Vittes. Na wzgórzach ota- 
czających Sehwarzenau, żywa utarczka od samego 
rana, nieustająca pukanina strzałów karabinowych 
i armatnich, przeciąganie wojskowych oddziałów, 
jeźdźców i piechoty, przez Schwarzenau w roz- 
maite strony. Armia zachodnia (korpus 8 zało- 
gujący w Pradze), zajęła stanowisko w kieruaku 
północno-wschodnim, tyłem stojąc ku Waidhofen, 
zaś armia wschodnia (korpus 2 załogująca w 
Wiedniu) rozwinęła się na linii Gópfritz-Allend- 
steig-Schwarzenau-Haselbach-Vittes, zajmując wy- 
mienione  miejscoWoŚĆI Cesarze z świtą zajęli 
miejsee na „Gęsiej górze" (Gunsberg) w pobliżu 
Sch warzenau. 

Z wzgórza koło Schwarzenau przy drodze do 
Exenbach i Vittes, gdzie się znajdują tutejsze ba- 
raki, przypatrywałem się zbliska bitwie, która 
wrzała najzawzięciej od strony Allendsteig z je- 
dnej, zaś w okolicy Hase]bach-Exenbach z dru- 
giej strony. W polu stanęło po trzy dywizye, 
każda w sile mniej więcej 30.000, a więc razem 
60.000 ludzi przeciwko sobie, podezas kiedy 
12000 pozostało w głównej kwaterze Gópfritz. 
jako rezerwa dla wzmacniania w miarę potrzeby 
jednej lub drugiej armii, Armia wschodnia, dowo- 
dzona przez generałą Schónfeida, składa się z 
pułków, rekrutowanych w „Dolnej i Górnej Au- 
stryi*, między któremi „dzieci wiedeńskie“, pułk 
zwany „Hoch-und i Deutschmeister“ 
zwraca na siebie główną uwagę: Przeciwnicza 
armia, dowodzona przez generała Grhiune, ma same 
pułki czeskie. Lud okoliczny zowie dlatego ma- 
newry „wojrą niemiecko czeską“, a w dalszej 
konsekwencji cieszy się, Że „Dajczmaistry* górą. 
Pukanina strzałów zwiększa się co raz bar- 
dziej. Z wzgórza pobliskiego odzywają się grzmo- 
tem działa. Strzały odbijają się o lasy i o ska- 
liste pagórki okolicy, okropnym, ogłuszającym gro- 
mowym hukiem, Nowe karabiny i nowy proch czynią 
swą straszną powianość, dają przedsmak okropnej 
grozy znamionującej nowożytną wojnę. Nowe ka- 
rabiny niosą kule mordercze na odległość pół 
mili, a na minutę dają czterdzieści strzałów. 
Proch bezdymny potęguje w wysokim stopniu 
celność strzałów. Chmur dymu przy strzelających 
nie ma, jednakże zupełnie bezdymnym nowy 
proch nie jest, eo atoli dopiero na bliższą odle- 
głość spostrzedz można. Dym jest niebieskawy i 
niknie zaraz po wystrzale. Przy dzisłach, które 
były zajęły dalsze stanowisko, nie widać było żą- 
dnego dymu. AE 

Strasznie żywa walka rozwija SIĘ bezpośrednio 
koło Schwarzenau. Salwy strzałów, popłoch. Miej- 
ścowość napełnia się bojownikami. Jedni pędzą 
drugich, strzelając, szczęk broni, tuman, kurzu, 
hałas, pukanina karabinowa, sprawiająca zawrót 
głowy, „Dajezmajstry* uciekają, „Czesi* 
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pędzą za nimi, zdobywają Schwarzenau, postę- 
pując zwycięzko w kierunku zachodnio-południo- 
wym ku Allendsteig, gdzie wczoraj „czeska“ ar- 
mia straciła „bitwę“ i zkąd ją zwycięzki generał 
Schönfeld wyrugował, zajmuje lesiste defilć w 
dolinie rzeki Thaja. Zajęcie Schwarzenau przez 
„czeskiego przeciwnika* i posunięcie się w kie- 
runko Allendsteig-Gópfritz oznacza niezawodnie 
bardzo korzystny zwrot dla pobitej wczoraj i one- 
gdaj „czeskiej armii“ Czy atoli „zwycięztwo* 
pod Schwarzenau zdoła zrównoważyć doznane 
klęski i przechyli ostatecznie wygraną całej ma- 
newrowej kampanii na jej stronę, nie podobna w 
tej chwili nie znając jeszcze wyniku „walki“ na 
innych punktach długiej na kilka kilometrów linii 
bojowej, chociażby tylko w przybliżeniu orzec. 
Jeżelijednak „Czesi“ pobiją „Dajezmajstrów*. 
to stanie się to tylko wskutek ich większej cie- 
lesnej wytrzymałości wobec trudów manewrowe 
kampanii, a szczególnie wohee strasznych upi: 
łów, które okropnie obudwom armiom dały s 
w znaki. Maroderów bowiem jest nie mniej n 
15 od sta, eo przy ogólnej liczbie ludzi ot 
dwóch korpusów armii, wynoszącej siedmdzies 
kilka tysięcy, czyni przeszło dziesięć t 
sięcy chorych, z których do wezo* 
wieczora umarłostusześćdziesię 

Dziś zmniejszył się nieco upał. 

G. Smólski. 


a - — 


Z obozu socyalno-demokratycznego. 


Wiadomo, iż w ostatnim czasie socyalna de- 
mokracya zarówno w Niemczech, jak i w innych 
krajach, gorliwie wzięła się do propagandy so- 
cyalizmu pomiędzy włościanami. Uchwały wiecu 
w Halli w tym duchu właśnie zredagowane zo- 
stały, w szczególności zaś zwrócono uwagę na 
szerzenie socyalizmu śród włościan w W. Ks. 
Poznańskiem i w Prusach Zachodnieh. Pisaliśmy 
już nieraz o tem, jakie czynniki sprzyjają w za- 
borze pruskim propagandzie socyalistycznej i jak 
wielka część odpowiedzialności spada za to na 
rząd pruski, który nie chce zrozumieć, że pielę- 
gnowanie narodowości jest jedynym puklerzem 
przeciwko socyalizmowi. 

Dzisiaj mamy do zanotowania ciekawy głos, 
wychodzący z obozu socyalno-demokratycznego, 
a dowodzący, jak zręczną i przebiegłą jest takty- 
ka socyalistów, że potrzeba istotnie całej potęgi 
narodowości, wiary i szkoły narodowej, aby wło- 
ścianin oprzeć się mógł propagandzie. 

Oto wychodzący w Zurychu organ socyalno- 
demokratyczny „Roczniki dla nauki i polityki so- 
cyalnej* udziela socyalistom wskazówek co do 
propagandy śród włościan. Autor artykułu wy- 
chodzi z założenia, że włościanie odznaczają się 
bezwzględnem samolubstwem, jakiego nie spo- 
tyka się u żadnego stanu na świecie. Bezgrani- 
czne to Samolubstwo powstrzymuje włościan, 
zdaniem autora, od przyłączenia się do obozu 
socyalno demokratycznego. Z tego powodu radzi 
autor, aby włościanom wyjaśniać, że stronnictwo 
socyalno-demokratyczne popiera materyalne 
ich interesa skuteczniej, niż inne stronnictwa, 
ażeby włościanie, o ile nie dadzą się nakłonić do 
socyalizmu, pozostali przynajmniej spokojnymi 
widzami wobec walki społecznej. Zadłużonym 
włościanom radzi autor mówić o kredycie pań- 
stwowym i tym sposobem podburzać ich przeci- 
wko komornikom poborczym. Tam, gdzie ustna 
agitacja jest niemożliwą, autor zaleca rozpowsze- 
chnianie pism socyalistycznych, zwłaszcza zaś 
książek treści religijnej, któreby nie- 
postrzeżenie działały w duchu socyalistycznym; 
książka pozornie religijna, powinna pozostawiać 
w umyśle, pojęcia rewolucyjne. Oprócz tego dla 
włościan inteligentniejszych radzi auto? dodawać 
do książek religijnych po kilka arkuszy treści so- 
cyalistycznej. 

Przytoczywszy cały szereg wniosków w tym 
duchu, kończy autor temi słowy: 

„Z jakich powodów włościanie do nas się 
zbliżą, czy ze względów na dobro ogólne, czy 
powodowani współczuciem, czy z zemsty lub 
obrażonej dumy, czy też z innych, samolubnych 
powodów, na tem nam mało zależy... 

„Winniśmy okazać włościanom, że nie my wy- 
pędzamy ich z ich zagród, ale wielcy właściciele 
swemi machinami, lichwiarze swemi procentami, 
kapitaliści kolejami żelaznemi, przywożącemi zbo- 
że zagraniczne, a wreszcie państwo swemi po- 
datkami..." 

Naturalnie niemieccy agitatorowie socyalno de- 
mokratyczni, którzy rozesłali swych agentów po 
wsiach w Księstwie Poznańskiem, nie omieszkają 
skorzystać z rad 1 wskazówek swego kolegi z 
Zurychu. Ciekawa rzecz, czy rząd pruski, w szcze- 
gólności zaś minister Zedlitz zwróci na to u- 
wagę I czy zechce za pomocą odpowiedniego 
postępowania w zakresie szkoły i stosunków narodo- 
wo-wyznaniowych położyć tamę szerzącej się pro- 
pagandzie soegalistycznej ? 


RDZA o O 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 9 września. 


Szczególnie ożywione były trzy dni ostatnie 
W Pradze obchodzono roczuicę  koronacyjną. 
W Zagrzebiu wystawa i uroczystość śpiewacka, 
dały sposobność do politycznych demonstracyj, a 
w Cieplicach zjazd austryackich straży po- 
żarnych stał się widownią objawów o wprost 
przeciwnej tendeneyi. W zjeździe tym brali u- 
dział także reprezentanci straży pożarnych z Nie- 
miec. Na publicznym placu po wiwatach na cześć 
austryackiego cesarza,wznoszonoteż wiwaty na cześć 
cesarza Niemiec, a na komersie, który się odbył 
w poniedziałek, jako w drugi dzień zjazdu, mó- 
wiono wiele o solidarności Niemców w obu pań- 
stwąch i wzniesiono toast ua temat słów poety: 
„Sei einig deutsches Volk mächtig und frei wird 
deine Berge.“ Nie obeszło się także bez toastu 
na cześć zjednoczonej lewicy w radzie czeskiej i 
„czysto niemieckich“ Cieplic. 

W Czechach pojawiają się znowu pogłoski 
o usiłowaniach kompromisu między Młodo- a 
Staroczechami. Do kompromisu tego skłaniać ma 
Młodoczechów zupełne odosobnienie ich w Ra- 
dzie państwa 1 pewna różnica zdań w ich gro- 
nie. Młodoczesi mają jednak jako pierwszy wa- | 
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wego ministra będzie sprawiedliwszy dla Pola-| prezydentowej Żborowskiej. Następnie wychylił 


runek wszelkiego porozumienia żądać złożenia 
mandatów poselskich przez Staroczechów, na Co 
ci zgodzić się jednak dotychczas nie chcą. Prze- 
ciw powszechnemn mniemanin, że w łonie klu- 
bn młodoczeskiego istnieją różnice zdań, bronią 
się Młodoczesi energicznie. Niewątpliwie jednak 
pewne różnice zachodzą i ujawniły się publicznie 
w sprawozdaniach poselskich. Różnice te istnieją 
w zapatrywaniach na znaczenie i pożytek trój- 
przymierza dla Austro-Węgier 1 ze względu na 
antisemickie dążenia niektórych posłów młodo- 
czeskich. Różnice te wywołały potrzebę zwołania 
imłodoczeskich mężów zaufania. Zgromadzenie ich 
odbyło się w niedzielę i zajmowało się przewa- 
żnie konfliktem między posłami Kramarzem 
a Vaszatym. Nieporozumienia te udało się za- 
łatwić i zgromadzenie skonstatowało zupełną je- 
dnomyślność posłów młodoczeskich. Posłowie 
Kramarz i VasSzaty ogłosili też pisma, w 
których cofnęli ostre słowa, jakiemi się obrzu- 
cali. 


ków i katolików, to się okaże. 


Trwałość trzeciej republiki. 

Trzecia republika francuska obchodziła przed 
kilku dniami, mianowicie 4 września dwudzie 
stą pierwszą rocznicę swego istnienia. 
W ciągu ostatnich stu lat żadna forma rządu 
we Francji nie trwała tak długo. Pierwsza re- 
publika, proklamowana 21 września 1792 roku. 
istniała do 18 maja 1804 roku, czyli lat 12, zre- 
sztą w ciągu tego czasu trzy rozmaite rządy kie 
rowały losami Francyi: konwencya 21 września 
1792 r. dyrektoryat 26 pażdziernika 1795, kon 
sulat 11 listopada 1799 r. Proklamowane 18 
maja 1804 roku cesarstwo Napoleona I trwało 
przez 9 lat i 100 dni, restauracya 16 lat Dalej 
monarchia lipcowa istniała 17 i pół let (od ro- 
ku 1830 do 1848); druga republika proklamo 
wana 28 lutego 1848 roku, przetrwała tylko 8 
lata i 9 miesięcy, poczem zamach stanu 2 gru- 
dnia 1851 roku dał początek drugiemu cesar 
stwu Ludwika Napoleona, które istniało 18 lat 
i 9 miesięcy. Żadna jednakże forma rządu uie 
trwała nawet 20 lat. 

Teraz zaś trzecia republika rozpoczyna Ż2-gi 
rok swego istnienia i republikańskie dzienniki 
francuskie naturalnie radośnie obchodzą tę ro 
cznicę, zaznaczając, jak wielkie postępy czyni idea 
republikańska w umysłach i nawyknieniach fran- 
cuskiego narodu Po zwalezeniu bulanżyzma i 
rozkładzie partyj monarchicznych nie też na ra- 
zie nie zagraża istnieniu trzeciej republiki, 


Polityka Koła polskiego w sprawie Śląska i 
Bukowiny. 

Bierna polityka delegacyi naszej wobec pie- 
kących, a rozpaczliwych stosunków polskich na 
obu kresach naszego kraju, doczekała się już na- 
wet krytyki ze strony obcych nam ludzi. 

Gazeta Polska czerniowiecka otrzymała w tej 
sprawie od jednego z posłów niegalicyjskich ze 
wszech miar uwagi godne pismo, z którego wyj 
mujemy następujące ustępy : 

„Koło polskie zgoła nie może być nazwanem 
reprezentacyą ludową lub narodową ; reprezentu- 
je ono tylko jednę klasę społeczną, i to miano- 
wicie tę, która będzie zawsze dynastyczną, 
monarchiczną, ale jak najmniej na- 
rodową. Parę zabłąkanych tutaj jednostek, usi- 
łujących nadać działalności Koła inuy, więcej 
narodowy demokratyczny kierunek, trzeba nwa- 
żać za wyjątek, nie wpływający wcale na polity- 
kẹ ogółu. 

„Siyszałem sam jednego z nowych posłów, 
kiedy mówił: „Bylem tylko wykołatał kolej do 
X. to więcej mnie tu w Wiedniu nie ujrzycie!* 
Ten był przynajmniej szczerym. í 

„Zresztą cały ciężar pracy parlamentarnej spo- 
czywa na paru kandydatach do tek ministeryal- 
nych. reszta jawi się do głosowania i głosuje, 
jak każe p. Jaworski, i 

„Wobec takich stosunków wytworzyło się w 
Kole polskiem odrębne pojęcie o lojalności obo- 
zu, który za żadną cenę mie odważyłby się utra 
cić łaski gabinetu, względnie hrabiego Taaftego. 
Lojalność ta w połączeniu z brakiem wszelkiej 
tendencyi narodowej, spowodowała ową politykę 
terytoryalną, która po za Galicyą nie wi- 
dzi już nic, wobec czego miałaby jakie obowiąz- 
ki narodowe. Niechaj żywioł polski na Bnkowi- 
nie i Sląsku zniszczeje całkowicie, to dla Koła 
polskiego będzie tak samo obojętnem, jak klę- 
ska armi Balmacedy w Chili. Po za Galicyą 
nie ma już Polaków, — non est vita. Słyszałem 
na własne uszy, kiedy obcy poseł w gronie 


członków polskiej delegacyi opowiadał o waszej 
rozpaczliwej walce o byt narodowy na Bukowi- 


nie i słyszałem, kiedy jeden z tych delegatów 
galicyjskich rzekł: „Coż nas to obchodzi? Niech 
się staną — Bumunami.* (!?) . 

„O tym braku myśli politycznej w Kole pol- 
skiem wiedzą inne stronnictwa i umieją korzy- 
stać nieraz bardzo dowcipnie. To też dopomagają 
do „polityki terytoryalnej* i z każdym rokiem 
więcej ścieśniają wpływ polski w monarchii. 
Cieszą się one, że czynnik tak potężny, jak Koło 
polskie, nie posiada świadomości ani o swej sile, 
ani o celu i jest jedynie tarą, która hr. Taaffe 
przesypuje to na jednę, to na drugą sza'ę, W 
miarę potrzeby, gdy pragnie utrzymać równo- 
wagę. 
„Galicya w teu sposób będzie miała jeszcze 
` niejednę kolej lokalną. niejednę koneesyę osobi- 
stą i niejednego ministra-rodaka, ale ani sprawa 
polska w ogóle, ani wy na Bukowinie i Śląsku 
nie doczekacie się z tego korzyści, bo to wszy- 
stko leży po za „terytoryum obowiązków* i chę- 
ci Koła. Ee o’ 

„Takiem poznałem Koło polskie w Wiedniu i 
dla tego radzę Wam, w dochodzeniu praw swo- 
ich idźcie raczej do trybunału administracyj- 
nego“. 

Ostre i ciężkie to zarzuty, a tem smutniejsze 
dla nas, że nie możemy nawet stanąć w obro- 
nie delegacyi naszej, której obojętność na rozpa- 
ezliwe stosunki polskie na Sląsku i Bukowinie 
z dniem każdym staje się mniej zrozumiałą. 


Z Petersburga. 


Do Berlina nadeszła wiadomość z Petersburga, 
jak się zdaje, ze źródła kompeteutuego, o nowych 
dyslokacyach wojsk, które tłomaczą poniekąd i pro- 
stują bałamutne pogłoski, rozpowszechnione przez 
warszawskiego korespondenta Czasu o rzekomem 
ściągnięciu 150.000 żołnierzy do Warszawy. — 
Wszystko, jak się zdaje, sprowadza się do tego 
tylko, że z powodu manewrów do Warszawy 
może być czasowo ściągnięta znaczna ilość woj- 
ska, a prócz tego trzy dywizye mają- być 
stale przeniesione z Rosyi ku granicy zachodniej. 
mianowicie 24 dywizya z Petersburga i jedna dy 
wizya z Kaukazu a na wiosnę przyjdzie jeszcze 
jedna dywizya z Kaukazu; przytem nie wiadomo 
jeszcze dokładnie, gdzie trzy te dywizye ulokowane 
zostaną. 

Według świeżego doniesienia Kölnische Zig., 
narodowa wystawa rosyjska w Paryżu, pomimo 
znanego zajścia skandalicznego, przyjdzie do sku 
tku w r. 1892. Po zdemaskowaniu oszustów i a- 
wanturników, sprawę tę wzięły w swe ręce ży- 
wioły poważniejsze, i niebawem mają być utwo 
rzone komitety w Rosyi i we Franeyi, które zaj- 
mą się organizacyą wystawy, zapewniwszy sobie 
poparcie obu rządów. 

Ten sam dziennik donosi o zaniepokojeniu, ja- 
kie powstało w gubernii Niżegorodzkiej z powodu 
projektowanej budowy dróg, celem dostarczenia 
włościanom zarobku. Wiele gmin zaprotestowało 
przeciwko budowie dróg i włościanie oświadczają, 
że nie mają ani wozów, ani kani, 
brak kamienia. Sprawa przybrała taki przebieg. 
ža zachodzi obawa rozruchów. Wiadomo, że w Ro- 
syi w latach nieurodzaju i głodu najdrobniejsza 
rzecz łatwo sprowadza rozruchy włościańskie. 


Pobyt ministra sprawiedliwości w Krakowie. 


Minister sprawiedliwości hr. Sehón- 
born przybył do Krakowa wczoraj rano z radcą 
ministeryalnym drem Tehórznickim i sekreta- 
rzem ministeryalnym Zenkerem. Na dworcu ocze- 
kiwali p. ministra: J. R. Prezydent sądu wyższe. 
go Zborowski z wiceprezydentem Madejewskim. 
prezydentem sądu krajowego Jasińskim i pre- 
zesem sądu krajowego karnego Brasonem; nad- 
prokurator państwa Szymonowiez, prezydent mia- 
sta dr. Szlachtowski, zastępca delegata hr. Sta- 
rzeński, dyrektor policyi dr. Korotkiewicz, hr, 
Andrzej Potocki, br. Antoni Wodzieki, sekretarz 
Izby handlowej poseł dr. Weigel i iuni. Po po- 
witaniu przez prezydenia Zborowskiego i przed- 
stawieniu obecnych udał się minister w towa 
rzystwie prezydenta Zborowskiego do pałacu „pod 
baranami*, gdzie również podążyli radca mini 
steryalny dr. 'Tchórznicki i sekretarz ministe- 
ryalny Zenker. 0 godz. 9 wysłuchali przybyli goś- 
cie cichej mszy w kaplicy pałacu biskupiego. 
poczem zwiedzili raiasto. Towarzyszył im prezy- 
dent Zborowski. 

Minister zwiedził Muzeum ks. Czartoryskich, 
gdzie go oczekiwał prezydent miasta i kustosz 
p. Smoleński, który też zwracał uwagę na cen 
niejsze przedmioty. 

Przed godz. 11 złożył minister wizyty księciu 
kardynałowi, J. E. dr. Julianowi Dunajewskiemu, 
U "a= 


Z Niemiec. 


Cesarz niemiecki bawi obecnie w stolicy ba- 
warakiej w Monachium, gdzie stanął późno wie- 
ca ste 1 DN b. m. Powitanie było bardzo uro 
czys iiski i- 
sly cesarza osobnemi art ap — gogi 
nazwała to przybycie cesarza do Bawaryi wy- 
padkiem dziejowegu znaczenia, bo Niemcy połu- 
dniowi przejmą się silniej ideą jedności niemiec- 
kiej. 

Na manewrach armii bawarskiej cesarz Wal- 
helm nie rozwinie chorągwi cesarskiej, a więc 
nie wystąpi jako naczelny wódz wszystkich zbroj 
nych sił Rzeszy niemieckiej, lecz rozwinie cho- 
rągiew pruską jako król pruski, zaproszony na 
manewry bawarskiego wojska. 

Wspólne rokowania delegatów Austro-Węgier 
i Niemiec z jednej, — a Włoch z drugiej stro- 
ny o zawarcie traktatu cłowo-handlowego, od- 
bywające się w Monachium, skończyły pierwszą 
fazę tj. pierwsze czytanie projektów. A 

Wobec zbliżającej się sesyi parlamentu nle- 
mięekiego i sejmu pruskiego, dzienniki niemiec- 
kie rozwodzą się nad treścią różnych projektów 
do ustaw. Parlament niemiecki, który nie był 
zamknięty, leez tylko odroczony, zajmie się mię- 
dag jnnemi ustawą przeciw pijaństwu i ustawą 
o Wszantach. Jednak najważniejszym przedmio- 
tem narad i uchwały będą trakta.y ełowo-han- 
dlowej z tych traktat z Austro-Węgrami już 
jest ułożony; a Włochami toczą się rokowania — 
i prawdopodobnie ukończą się do jesieni. 

W sejmie pruskim z pom'ędzy różnych spraw, 
które przyjdą Na porządek dzienny, naiważniej- 
szym będzie projekt do ustawy o szkołach ludo 
- wych. Na przeszłej sesyi projekt dotyczący był 
już wniesiony, ale późuiej został cofnięty równo- 
cześnie z ustąpieniem ówczesnego ministra oświaty, 
Gosalera. Czy nowy projekt pod. kierunkiem uo- 


miejętności, i pkarapruare ie vmu. 

Następnie udzielał p. minister audyencyi, na 
które przybyli: kard. Dunajewski, J. K. b. mini- 
ster Dunajewski, J. E. prezydent sądu wyższ. 
Zborowski z prezydentami Madejewskim i Jasiú- 
skim, nadprokurator Szymonowicz. zastępca de- 
legata hr. Starzeński, dyrektor policyi dr. Korot- 
kiewicz, Izba notaryalua i adwokacka, kierownik 
powiat. dyrekcyi Skarbu Krumłowski, wiceprezes 
Rady powiatowej adw. dr. Paszkowski, członek 
Izby Panów dr. Zoll, prodziekan prof. dr. Ma- 
dejski, Izba handlowa, prezydent m. Szlachtow- 
ski z wiceprez. Friedleinem i rudeami miejskimi 
drem Pareńskim i drem Styczniem, Starostwo 
górnicze, nie mniej kilku petentów. 

Po audyencyach o godzinie 1 odbyło się śnia- 
danie u hr. Andrzeja Potockiego, w którem prócz 
p. ministra 1 przybyłych z nim urzędników wzię- 
ti udział: gospodarz hr. Potocki, prezydent Zbo- 
rowski i sekretarz hr. Potockiego Kluczycki. 

Po godzinie 2 zwiedził p. minister w towarzy- 
stwie hr. Andrzeja Potockiego kościół katedralny, 
Wawel, groby królewskie i skarbiec, kilka innych 
kościołów, gmach uniwersytecki (Collegium no 
vum) ete, poczem odbył sę o g'dz. 6 na cześć 
ministra obiad u prez. Zborowskiego, na który 
otrzymali zaproszenie wszyscy dygnitarze rządowi 
i autonomiezni w mieście, 

Podczas obiadu prez. Zborowski wygłosił toast 
na cześć p. ministra sprawiedliwości. który znów 
wniósł. toast na pomyślność prez. Zborowskiego 
z życzeniem, aby przez długie jeszcze lata pań- 
stwu i krajowi służył, tudzież na pomyślność pani 
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prez. Zborowski kielich na cześć kardynała Duna- 
jewskiego, minister Schönborn na cześć eks-mini 
stra Dunajewskiego, który odpowiedział toastem 
na cześć ministra Schóaborna. Po obiedzie udał 
się p. minister wraz Z radcą minister. Tehórzni- 
ckim i sekretarzem mioister Zenkerem w towa- 
rzystwie hr. Potockiego i JE. Zborowskiego do 
Sukiennie na wystawę sztuk pięknych a następnie 
do resursy szlacheckiej. 

Dziś przed 9 godziną ranc przybył p minister 
do gmachu sądowego, gdzie mu się przedstawiły 
grona radne II i I instancji wraz z ich prezy- 
dentami, tudzież naczelnicy sądów powiatowych, 
miejs.-delegowanych. 

W przemowie powitalnej JEĘkse Zborowski 
upraszał przedewszystkiem ministra, by raczył 
złożyć u stóp monarchy zapewnienie lojalności 
urzędników sądowych krakowskiego okręgu ape- 
lacyjnego, podniósł dążność ministra ku niecier- 
piącej zwłoki postępowej reformie ustawodawstwa 
sądowego, przedstawił niezbędną potrzebę zmniej- 
szenia zanadto rezległych okręgów sądowych 
w„kraju, t. j konieczność pomnożenia 
sądów i powiększenta personalu tak 
sędziowskiego ja% I manipulacyjne- 
go, dziękował gorąco pP. ministrowi za jego 
przyjazd, celem śledzenia tętna życia publicz- 
nego w kraju i przekonania się osobiście o jego 
potrzebach pod względem sądownictwa, dzięko- 
wał również za życzliwość i przystępność dla 
urzędników sądowych, WreSzcie polecił urzędni- 
ków tych łaskawym p. ministra względom, na 
które ze wszech miar zasłużyli, 

„Minister dziękował serdecznie za powitanie i 
oświadczył, że przekonany jest o lojalności wszy- 
stkich urzędników, że będzie się starał ile mo- 
żności potrzebom sądownictwa zaradzić, że cie- 
szy się bardzo, iż ster tutejszego sądownictwa w 
tak znakomitych spoczywa rękach, wreszcie zwró- 
cit się z podziękowaniem do wszystkich obe 
enych, w których imieniu prezydent Zborowski 
przemawiał. A 

Następnie odbył p. minister wizytacyę sądu 
krajowego wyższego, SĄdu powiatowego delego- 
wanego miejskiego, naprokuratoryi i prokuratory: 
państwa, tudzież domu więziennego, poczem udał 
się na wizytacyę *4du powiatowego w Pod- 
górzu. 

O godzinie 3 wyjechał minister pociągiem o- 
sobowym w odwiedziny do hr. Andrzeja Potoc- 
kiego w Krzeszowicach, skąd jutro, we czwartek, 
nie zatrzymując się w Krakowie, uda się pospie- 
sznym pociągiem do Rzeszowa. Po wizytacyi 
tamtejszego sądu i domu wjęziennego i odwie- 
dzeniu hr. Wodzickiego w Tyczynie, odjedzie p. 
minister tegoż samego dnia pociągiem osobowym 
do Przemyśla. 


E—zZromilxa. 
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Kraków, 9 września. 


De żeńskiego seminaryum nauczycielskiego w 
rakowie na liczbę stukilkndziasięcie kan- 
dydatek przyjęto zaledwie pięćdziesiąt. Dyrek- 
cya seminaryum tłómaczy się uiemożnością przyj- 
mowania większej liczby uczennic ze względu na 
brak potrzebnych ubikacyj szkoloych. 

Wobec tego, że w całym kraju spostrzegać się 
daje rażący brak męskich sił nauczycielskich, skut 
kiom czego mamy mnóstwo szkół ludowych nie ob- 
sadzonych, zapytujemy Radę szkolną krajową, czy 
godzi się odrzucać tak liczny i poda- 
tny materyał kandydatek, pragnących 
ciężkiemu zawodowi nauczycielskie- 
mu się poświęcić i czyby nie można usunąć 
tej przeszkody stwoizeniem paralelek lub r:zszerze- 
niem szkolnych ubikacyj ? 

Pomyślnego załatwienia tej Naglącej sprawy z 
niecierpliwoscią oczekujemy. 

Ku czci Marcina Lelewela Borelowskiego od- 
był się wczoraj w sali Towarzystwa młodzieży rze- 
mieślniczej „Gwiazda* uroczysty obchód, Sala na- 
pełniła się po brzegi młodzieżą rękodzielniczą, na 
krzesłach zasiadły panie, z gości zaproszonych za- 
uważyliśmy kilku przedstawicieli Tow. „Zgoda” z 
rodzinami i czcigodnego rektora Pijarów ks, Chro- 
meckiego, oraz kilku włościan zZz okolie Kra 
kowa. Obchód zagaił wstępnem przemówieniem 
p. Adam, podając treściwy życiorys Marcina Le- 
lewela Borelowskiego, dzielnego rękodzielnika kra- 
kowskiego, nieustraszonego wodza w powstaniu r. 
1863. Nastąpiły śpiewy i deklamacye. Chór „Gwia. 
ady" pod dzieluem kierownictwem niestrudzonego p, 
Deca odśpiewał z zapałem „Hej Polska nie zgi. 
nęła* i prześliczny „Hymn do nocy“ Beethovena. 
Dodatkowo oklaskami zmuszony był chór odśpiewać 
chorał „Z dymem pożarów“ w układzie Deca. Mło- 
dziatka p. Reicher dała nam sposobność jra 
wiać wozoraj nadzwyczaj dźwięczny i milutki 8*0- 
sik w „Recitatiyio“ i „Aryi* z „Halki“; p. Sty p- 
kowcki dieti R zasłużone oklaski za odśpie- 
wanie „Kruka“ Millera, Deklama-ya p Szopiń- 
kaski pp U krzyżackich“ Nowickiego, wy- 
g'oszona z SIĄ i dokłądnem zrozumieuiem rzeczy, 
tak pie wszystkim Podobała, że p. Szopiński dodać 
musiał jeszcze pełen Datrygtycznych myśli wierszyk 
p. t. „Senne marzenia“, W dalszym ciągu p. Wła 
dysław Loevinger z prawdziwie artystycznem 
zacięciem odegrał na skrzypcach „Polonez ii 
Wieniawskiego i melodyjną Saras83te80 py 
Znów wystąpił chór „Gwiazdy“ i powionęła smętna 
dumka ruska Werbiekiego „Hej PO, bory w 
brzmiała marsowa nuta piosnki „Przylecieli Sokoło- 
wie“ Moniuszki. Po grzmiących oklaskach rozległa 
się nadto modlitwa „Boże coś Polskę", na odgłos 
której wszyscy z miejsc swych powstali. : 

Obchód zakończył się patryotycznem przemówie- 
niem ks, rektora Chromeckieg?) który kładą” 
nacisk na wyjątkowe przymioty Marcina Lelewela 
Borelowskiego, a przede wszystkiem NA jego spokój 
i rzadką przytomność umysłu, wymownemi słowy 
nawoływał młodzież do wstępowania w Ślady dziel 
nego bojownika o wolność, do miłości Ojczyzny, do 
oświaty, a w pierwszym rzędzie do Tozczytywania 
się w dziejach naszego narodu. y 

Obchód wczorajszy miał cechę niezwykle powa 
żną tak ze względu na liczny udział uczestników, 
jak i na panujący wśród nich nastrój prawdziwie 
podniosły. A 

Wiceprezydentem krajowej dyrekcyi skarbu, 
w miejsce powcłanego do Izby panów br. Jorkascha- 
Kocha, zamianowany został radca ministeryalny w 
ministeryum skarbu dr. Witold Mora -Kor y tow- 
ski. Przy podpisaniu nominacyi tej polecił cesarz, 


aby drowi Korytowskiemu wyrażonem zostało uzna- 
nie za dotychczasową działalność służbową w mini- 
steryum skarbu. Dzienniki wiedeńskie przypominają, 
iż dr. Korytowski uważany był słusznie za „prawą 
rękę* ministra Dunajewskiego, zajmował stanowiska 
nader trudne, na których urzędował z powszechnem 
zadowoleniem, a niepospolitemi zdolnościami zdobył 
sobie wysokie stanowisko i znaczenie w hierarchii 
rządowej. Na stanowisku wiceprezydenta krajowej 
dyrekcyi skarbu znajdzie dr. Korytowski wiele pra- 
cy, a jak nauczają fakta, liczne reformy i zmiany 
zaprowadzić będzie musiał. aby usunąć złe, tak ja- 
skrawo występujące w znanych wypadkach na Bu- 
kowinie i tysiącznych sekaturach, doznawanych przez 
ogół mieszkańców naszego kraju od organów władz 
waka zbyt przejętych wyłącznie duchem fiska- 
izmu. 

Podziękowanie. Cesarz polecił wyrazić podzię- 
kowanie I i II stowarzyszeniu weteranów wojsko- 
wych w Krakowie za przesłane w drodze telegra- 
ficznej życzenia w daoiu Urodzin. 

Biust Chopina , jako ozdoba coraz liczniej upię- 
kszanych staraniami osób prywatnych plantacyj na- 
szych, ustawiony został naprzeciw domu JE. dra 
Dunajewskiego. Binst jest darem p. Wołodkowicza, 
skopiowauym z dzieła Adama Salomona. Odlew bron- 
zowy wykonał rzeźbiarz Marcinkowski z Paryża. — 
Szczęśliwą rękę miał dr. Henryk Jordan, który roz- 
począł ozdabianie plantacyj prywatną swą ofiarno- 
ścią. znajduje bowiem naśladowców, którym od ogó- 
łu mieszkańców należy się szczera podzięka. 

Ministeryum oświaty udzieliło kwotę 3.000 złr. 
ua restauracyę kościoła N. P. Maryi w Krakowie. 
Suma ta udzieloną została z funduszu religijnego 
na tej podstawie, iż rząd jest patronem kościoła. 

Zarząd Towarzystwa śpiewackiego „Lutnia“ 
w Krakowie podaja do wiadomości, że zgłoszenia 
osób, pragnących zapisać się do Chóru „Lutni“, 
przyjmować będzie sekretarz Towarzystwa, począw- 
szy od dnia 15 b m. w lokalu (ul. Szpitalna l 9, 
I piętro) codziennie od godz. 3—4 po południu. 

Członkowie „Lutni* lwowskiej przybędą do 
Krakowa w przejeździe do Pragi dziś wieczorem o 
godzinie 9 minut 47. Mieszkanie dla nich przygo: 
tował zarząd „Lutni“ krakowskiej. Jutro we czwar- 
tek odbędzie się w teatrze koncert lwowskiej śpie- 
wackiej drużyny, po koncercie zaś wspólna biesiada, 
urządzona przez krakowskich lutnistów na cześć go- 
ści w sali hotelu saskiego. W piątek rano goście 
lwowscy odjeżdżają do Pragi. 

Wpisy do tut. konserwatoryum muzycznego 
trwają od tygodnia; dla uczniów zapisanych lekcye 
już się rozpoczęły; własny więc interes zamierzają- 
cych pobierać tutaj naukę uakazuje pośpi.ch w 
zgłoszeniu się do zakładu, 8 to tem więcej, ile że 
w tym roku zarząd szkoły Ściślojszym być musi w 
uwzględnianiu zgłoszeń zbyt spóźnionych. 

Druk „Raptularza* ua rok 1892 opóźuił się 
nieco z powodu strat materyalnych, poniesiouych w 
roku zeszłym, przestrzegamy jednak publiczność, by 
się nie zaopatrywała w obce wydawnietwa tego ro 
dzaju, gdyż „Raptularz* polski, tak korzystnie oce- 
niony przez sfery kompetentne, ukąże się i w tym 
roku uiebawem na pułkach księgarskich, wydawni- 
ctwo bowiem zamierza jeszcze raz spróbować tego 
ryzykownego a tak pożytecznego przedsiębiorstwa, 

łub. W Płazie, majątku p. Józefa Rettingera, 
odbył się w sobotę ślub p. Wiktora Tustanowskiego, 
sekietarza przy trybuoale administracyjnym w Wie- 
dniu z panną Kuilią Czyrniańską, eóską 6. p Czyr- 
niańskiego, pr fesora uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Błogosławił nowożeńcom książę kardynał Duna- 
jewski. 

Zabawa kwiatowa w parku krakowskim, nrzą- 
dzona wczoraj staraniem zarządu sympatycznego ID- 
stytutu wychowania chłopców sierot pod opieką Św. 
Józefa, pomimo iż rano dopiero ogłoszonym został 
jej ostateczny termin, powiodła się nie źle. Publi- 
czności nie było zbyt wiele; za mało może nawet ze 
względu na cel zabawy, lecz dziatwa cieszyła się 
serdecznie, wygrywając różnorodne piękne kwiaty 
doniczkowe, bukiety i owoce. Wygrane I rozdaną 
dziatwie kwiaty budzą zamiłowanie do hodowli ro- 
ślin w mieszkaniach, a zajęcie to jest pożyteczną i 
przyjemną rozrywką. 

(nit.) Z teatru. Wzuowiona wczoraj sztuka lu 
dowa Sewera „Dla świętej ziemi“ zgromadziła wea- 
le liczny zastęp publiczności w teatrze. Pierwszy 
akt szedł nie najlepiej, gdyż artyści pozapominali 
widocznie swe role, skutkiem ©2858 wytworzyły się 
niepotrzebne pauzy. W następnych aktach, gdzie 
już mniej scen zbiorowych przychodzi, nie dostrze- 
gliśmy już żadnych usterek. Przeciwnie, z całem 
uznaniem musimy podnieść wyborną grę pp. Żela- 
zowskiego, Siemaszki, Solskiego i Panny Wojnow- 
skiej, która podobnie jak powyżej wymienieni arty- 
ści, obdarzyła nas typową išči? postacią, Roli Ha- 
nuai podjęła się po raz pierwszy p, Zjembińska i 
wywiązała się zə swego zadania przeważnie dobrze. 
Postać jej nie nadaje się wprawdzie w całej pełni 
do typów wiejskich a głos jest również nieco za 
słabym w chwilach, gdy chodzi o pełne dramaty: 
czhosci uniesienie, rzeczy natomiast o lirycznym ko- 
lorycie oddawała artystka z istotnym wdziękiem i 
prostotą. Szlachetna prostota i szczerość uczucia, to 
dwa bardzo ważne czynniki w rubryce aktywów ar- 
tystki, Hanusia w jej interpretacyi Świadezyła też o 
ioteligentnem pojęciu roli. Całość przedstawieniu bu- 
dziła wzczere wybuchy oklaeków zupełnie uzasadało- 
nych, „Dla świętej ziemi“ bowism należy do praw- 
dziwych pereł naszej literatury ludowej, 

Jutro we czwartek wystąpi w teatrze z koucer 
tem lwowska „Lutnia“, bawiąca w Krakowie w 
przejeździe do Pragi, a składająca się z 30 wybor- 
nych Śpiewaków. Prócz śpiewów choralnych wyko- 
nane będą dwie pieśni solowe, jak „Poleciały pie- 
śni moje“ Jana Galla i „Sycyliana* na tenor z o- 
pery Muscagni'ego „Cavalleria rusticana“, które od- 
śpiewa c „Lutni“, ulubiony we Lwowie teno- 
rzysta r. Karol Czerny, Artyści naszej sceny z pa- 
nią Hofmann na czele odegrają wyborną trzyakto- 
wą komgdyg p. t. „Sprzymierzeńcy*, 

Zmarli. Emilia z hr. Sołtyków Popielowa, mał- 
żonka JE. Pawła Popiela, zmarła onegdaj w 
roku życia w Ruszczy pod Krakowem. Pogrzeb od 
będzie się jutro we czwartek. 

Józef Poradowski, właściciel dobr, poważany oby- 
watel, zmarł w 84 roku życia w majątku swoim 
w Pokropiwnej, 

Władysław Geppert, b. właściciei dóbr w pow. 
mieleckim, zmarł w Starem Mieście. Liczył lat 67, 

Księżna Marya Sułkowska, urodzona w r. 1822, 
umarła w Dreźnie, Zmarła, córka Ś. p. Józefa hr, 
Mycielskiego i Karoliny z hr. Wodziekich, była wdo- 
wą po Auguścje ks. Sułkowskim, ordynacie na Ry- 
dzynie, a siostrą Michała, Feliksa, Frauciszka i Jó 
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zefa hr. Mycielskich, oraz hrabiny Adamowej Kra- 
sińskiej, 

Uliczna napaść. Wczoraj przed północą na plan- 
tacyach pomiędzy ulicami Wiślną a Smoleńsk na- 
padnięty został uczeń szkoły sztuk pięknych p. Ste- 
fan Podgórny, przez niejakiego Głucha, trudniącego 
się ułatwiauiem wychodźctwa, a w chwilach wol- 
nych statystę teatralnego, który zadał p. Podgórne- 
mu ranę nożem w lewą stronę piersi. Głuch zdołał 
umknąć, zawiadomiona wszakże o wypadku policya 
bardzo energicznie przeprowadziła poszukiwania i 
zamknęła go pod klucz. Podgórnemu udzielono 
pierwszej pomocy w stącyi ratunkowej, poczem od- 
wieziony został na własne żądanie do szpitala. 
Przyczynę napaści wyjaśni zapewne toczące się 
śledztwo. 

Zwłoki dziecięcia. Wczoraj rano znaleziono po- 
między krzewami w ogrodzie strzeleckim zwłoki no- 
worodka płci męzkiej, które po obejrzeniu przez le- 
karza policyjnego dra Szwarca, odwieziono do za- 
kładu medycyny sądowej Zwłoki te odziane były 
w białą koszulkę i w kaftanik biały, a na główce, 
obwiniętej niebieską tybetową kołderką, znajdował 
się czepeczek. 

W krajowej szkoie garncarskiej w Kołomyi 
rok szkolny rozpoczyna się dnia 1 października. 
Miejsc wolnych 6. Ohcący wstąpić do szkoły po- 
winni wykazać się, że mają najmniej lat 12 1 ukoń- 
czyli z dobrym postępem szkołę ludową. Zgłoszenia 
i świadectwa należy przesyłać pod adresem: „Dy- 
rekcya kraj. szkoły garncarskiej w Kołomyi". 

Powrót wychodźców z Brazylii. Jeden z przy- 
jaciół naszego pisma pisze 5 b. m. z Insbrukn, co 
następuje. Przed chwilą wsiadło do pociągu, którym 
jadę, kilkudziesięciu polskich wychodźców z Warszawy 
i Piotrkowa. Są między nimi kobiety i dzieci od lat 
2 do 6. Wszyscy wyglądają nad wyraz nędznie. 
Twarze spalone, oczy zapadłe, wszystko chude i 
mizerne. Kobiety i dzieci płaczą, żebrząc chleba, 
mężczyźni załamają ręce i przeklinają nieszczęsną 
chwilę, w której im przyszła piekielna myśl wybrać 
się za morze do Brazylii. Rok tam przetrwali; jedne- 
mu nmrala Żona i dwoje dzieci, sam wraca. Drugi 
stracił troje dzieci, uciska do Ojczyzny z żoną i 
dwuletnim chłopakiem. Tamtej znowu umarł mąż 
na okręcie, ciało jego wrzucili do morza. Z płaczem 
opowiadają nieszczęścia swoje. Przybywszy do Bre- 
genzy szli wszyscy az do Insbruka 198 kilometrów 
piechotą Tutaj sprzedawszy resztę rzeczy, jakie im 
pozostały, kupili biiety do Salzburga. Nie dła wszyst- 
kich wystazczyło. Dla trojga dzieci zabrakło biletów 
Spostrzegłem to, gdy konduktor zaczął stęplować i 
zagroził wysadzeniem ich z wagonu. Na nasze proś- 
ky pozwolił wreszcie jechać wszystkim. Co jednak 
robić będą z Salzburga, nie mam pojęcia. Daliśmy 
im kilka reńskich na chleb dla dzieci, bo płaczą 
głodne. Zresztą nie mają nie zgoła, Z Saloburga 
pójdą do Wiednia znowu piechutą. Nazwiska tych 
ofiar, obałamuconych przez niemiecko - żydowskich 
agentów, są: Antoni Rrzeszowaki, tkacz z Łodzi, 
wraca Z Żoną i dziećmi; jedno umarło mu w Buenos 
Ayres na żółtą febrę i Józef Zagnec z pod War- 
szawy robotnik z żoną i trojgiem dziećmi, z których 
mu jedno również w d:odze umarło. Marceli W a- 
silewski z gub. łomżyńskiej, były gospodarz ma 
przy sobie żonę i troje dzieci. Chłopak od 9 dni 
nienstannie chory.Piotr Urbaniak, rolnik z gub. 
Piotrowskiej, wraca sam. Zona i troje dzieci potwa- 
łą mu żółta febra. Inna grupa ruszyła drogą na 
Budapeszt. 

Z Warszawy donoszą, iż dozwolono doktorowi 
medycyny Karolowi Benniemu, oraz lekarzowi Hen- 
rykowi Dobrzyckiemu, otworzyć w Warszawie pod 
zawiadywaniem i odpowiedzialnościa pierwszego, pry- 
watuy zakład leczniczy dla chorych na płuca, gar- 
dło, krtań i Uszy. 

Z Odessy. Drzy Popow i Tyczyński otwierają w 
Odessie szkołę dentystyczną dla osób płei obojga, 
które ukończyły 6 klas jednego z zakładów nauko- 
wych. Osoby, które ukończą tę szkołę, na mocy de- 
cyzyi ministra spraw wewnętrznych, po egzaminie 
próbnym w uniwersytecie, otrzymają stopień lekarza- 
dentysty. Szkoła będzie otwarta jeszcze w roku bie- 
żącym i będzie drugą po petersburskiej. 

Tow. Poiek „Gwiazda* w Moabicie. Towarzy- 
stwo to obchodziło pierwszą rocznicę swego istnie- 
nia 5 bm. i pomimo, że tak krótko egzystuje, wiele 
dobrego już uczyniło dla dobra ojczyzny. Oprócz 
wspomagania wielu osób Towarzystwo utrzymywało 
szkółkę prywatną, do której uczeszcza 38 dzieci. 
Rozmawiając z temi dziećmi, przekouałem się, że 
umieją po polsku czytać, jako też bardzo czysto, z 
prawdziwym polskim dźwiękiem mówić i mogą wy- 
równać każdemu, dobrze wychowanemu w kraju 
dziecku. Największą uwagę obecnych zwracał synek 
8-letni przewodniczącej tego Towarzystwa, Polki, 
pani K. Następnie dwie córeczki pani B, która po- 
mimo, iż mąż jej jest Niemcem, potrafiła dzieci swoje 
nauczyć czysto po polsku mówić. Rozmawiając z 
synkiem pani K., zapytuję się go: Wiesz ty Co o 
Krakowie? — Wiem — odpowiada. — A cóż ta- 
kiego? — Tam jest zamek na Wawelu, w którym 
królowie polscy mieszkali, jest tam kopiec Wandy, 
która nie chcąc Niemca poślubić, w Wiśle utonęła. 
Ażeby szanownym Rodakom dać pojęcie o tutejszych 
zacnych Polkach, podam jeszcze program rocznicy, 
która imponująco wyglądała, Po przemówieniu deie- 
gacyj z 20 polskich Towarzystw i Tow. czeskiego, 
naetąpiły żywe obrazy; „Wanda, a koło niej lud 
klęczący”, „Slub Władysława Jagietty z królową 
Jadwiga“, „Rozbiór Polski“, Na zakończenie dzieci 
ubraue po krakowsku, mające na piersiach napisy : 
„Boże zbaw Polskę*, „Kochajmy się" jtp, zaśpie- 
wały cicho pół tonem „Jeszcze Polska nie zginęła”. 
ywe obrazy były także urozmaicone patryotycznemi 
deklamacyami dzieci. ( 

Prof. Helmholtz skończył 31 z. m. 70 rok 
życia. Rocznica ta obchodzona była przez cały nie- 
miecki świat naukowy, Znakomity uczony przebywa 
obecnie W Campiglio, w Karyntyi, dokąd wysłano 
drogą tegraliczną liczne powinszowania. Miasto Pocz- 
dam mianowało uczonego obywaielem honorowym. 
| Urzędowa Uroczystość na część Helmheltz'a w Berli- 
nie, w Uniwersytecie i Akademii, odbyła się 2 b, 
m. Składki na fundusz imienia Helmholiz'a przynio- 
sły 45000 marek, od których odsetki użyte być 
mają na utworzenie medalu Helmholtz'a, który będzie 
udzielany co dwa lub trzy lata za największe od- 
krycie w dziedzinie fizyki. Pierwszy medal otrzyma 
Helmholtz sam 

Wystawa międzynarodowa Sztuki w Berlinie 
zostanie stanowczo zamkniętą dnia 15 września; prze- 
dłużenie jej okazało się niemożebnem, ponieważ 
wielu włatoicieli obrazów już poprzednio niemi rog- 
porządziło; dotąd zwiedziło wystawę przeszło 900.000 
osób; na loteryę Sprzedano obrazów za 300.000 
m. osobom zaś prywatnym, cesarzowi i państwu za 
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500.000 m. Loterya budzi wielkie zajęcie. Cesarzo 
wa Fryderykowa przeznaczyła na nią własnoręczne 
rysunki. 

Oszukańcze instytucye finansowe. Budapesz- 
teńskie władze zwróciły w ostatnich czasach uwa- 
ge na banki na łupież, których operacye zaprowadziły 
kilku dyrektorów na ławę sądową, a następnie do 
więzienia. W tych dniach położono znown kres jed- 
nej tego rodzajn instytucyi, która w krótkim czasie 
potrafiła zgarnąć w swe sieci około 600 osób. Wła 
ściciele jej ogłaszali w dziennikach zagtanicznych, 
przeważnie niemieckich, iż pośredniczą w wyrabianiu 
taniego kredytn, pożyczek od 50 „do 500 złr. Stara- 
jący się o pożyczkę, miał najpierw nadesłać trzy 
marki listowe, poczem „jeneralny sekretarz“ ban: 
ku zawiadamiał go, iż za poprzedniem nadesłaniem 
3—6 złr. na koszta bieżące, pożyczka może być 
udzielona. Ci kompetenci, którzy i tę ponieśli ofiarę, 
odbierali następnie list z zawiadomieniem, iż pierwej 
muszą wnieść podanie o przyjęcie ich na członków 
węgierskiego stowarzyszenia kredytowego i zaliczko” 
wego, złożyć po podaniu 2 złr. tytułem wstępnego 
i podpisać pewną lie bę udziałów po 50 złr. Ła- 
twowiernych, którzy i na to dali się schwycić, wzy- 
wała dyrekcya owego stowarzyszenia, do spłacenia 
z góry połowy czystych udziałów, co gdy uasłągi, 
pożyczka zostanie udzieloną. Byli i tacy, którzy speł- 
nili i ten ciężki warunek, nie było jednak takiego 
ktoby otrzymał pożyczkę. Towarzystwo, o którem 
wyżej wzmianka, zostało założone przez Samuela 
Głelba i Józefa Weissa, wyłącznie w celu odzierania 
ze skóry potrzebujących kredytu, a posiadało ono 
kilka agentur, których zadaniem było urządzać po- 
lowania na łatwowiernych. Cała ta banda wyzjski- 
waczy znajduje się już pod klnczem. Dobrze charuk- 
teryzuje budapeszieńskie niezdrowe stosunki kredy- 
towe ta okoliczność, iż ostatniemi czasy prokuratorya 
widziała się zniewoloną wytoczyć proces o oszustwa 
aż dziewięciu zakładom pieniężnym. 

Faeton parowy. Lokcmocya parowa czyni w 
naszych czasach tak szybkie postępy, Że może napra: 
wdę niedaleka jest chwila, w której para wyruguje 
zupełnie konie z ruchu ulicznego. W Paryża, gdzie 
połowa tramwayów przedmiejskich i zamiejskich 
obsłagiwana jest parą, ukazał się we Środę, 26 b. 
m., na ulicach miasta pierwszy faetob parowy, wy- 
kończony w tamecznych warstatach, a stanowiącj 
własność prywatną niejakiego p. Menier. Z pozoru 
nie różni” się on prawie niczem od zwyczajnego 
cztero - osobowego faetonn. -— Motor, umieszczony 
pod tylnem siedzeniem, jest silny i, jak to mówią, 
pakowny. Bez trudności i, rozumie się, bez znuże- 
nia robi po 15 do 20 kilometrów na godzinę, 
zwłasza po makadamie lnb asfalcie Waży 1300 
kilogramów, przewozić może 700 kilometrów. Siedzi 
się w nim bardzo wygodnie. We środę próbowały 
go różne osoby, w tej liczbie młody król serbski, 
który odbył nim małą wycieczkę. Piszący te słowa 
jechał również tym faetonem kilka minut. Pomimo 
nadzwyczajnego rńchu w niektórych punktach Paryża. 
faeton poruszał się bardzo swobodnie, zwalniając lub 
przyspieszając biegu prawie w mgnieniu oka, w mia- 
rę potrzeby. Tego samego dnia zamówiono w Pary- 
łu kilka podobnych faetanów. Utrzymanie tylko we- 
hikułu jest, jak do tej pory, dość kosztowne; trzeba 
doń bowiem człowieka, któryby go codzień czyścił 
a konsumuje obok tego węgla po jednem kilogramie 
na każdy kilometr, co na przeciętną dobę do 4 15 
franków w Paryżu wynieść może. 

Zapach kwiatów oddawna był przedmiotem spe- 
gyalnych badań botaników, usiłujących dotiea pray- 
czyn, które wpływają na zwiększenie lub zmniej- 
szenie siły i natężenia, oraz trwałości ich woni. 
Obecnie pisma berłińskie donoszą, ża niejaki Rigiel, 
botanik niemiecki, doszedł do wcale poważnych w 
tym przedmiocie danych. Wedle niego, słońce i cie 
pło są głównemi czynnikami, wpływającemi na woń 
kwiatów. Umieszczone w zupełnej ciemności rośliny 
o bardzo silnie pachńącem kwieciu, mające pączki na 
rozwinięciu, tracą w wysokim stopniu moc zapachu; 
kwiat się rozwinie, ale woń jego będzis bardzo 
słaba. Jest to tak dalece pewcem, że jeżeli kwióty, 
wydające największą woń w nocy, zostaną przenie: 
gione w epoce kwitnienia, do stałej ciemuicy, WOU 
ich również zaniknie. Co się tyczy ciepła, winno 07 
no być odpowiednie dla każdego gatunku i o ile 
możności podniesione; im niższa tamperatura tem słab 
szy jest zapach kwiatów, które, jak wiadomo, pta 
wie zawsze przestają wydawać woń, gdy zimno ro- 
śliny zwarzy, tak więc ciepło i światło, o ile mo- 
żności słoneczne, oto dwa główne źródła woni kwia- 
tów. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 10 września: Koncert lwow- 
skiej „Lutni“ i „Sprzymierzeńcy*, komedya w 3 
aktach M. P. Moreau. 

W piątek 11 września: Po raz 16 „Klub ka- 
walerów*, komedya w 3 aktach M  Bałuckiego. 

W sobotę 12 września: Pierwszy występ pan- 
ny Heleny Parysot: „Syn Giboyera“, komedya w 5 
aktach Emila Augiera. 

W niedzielę 18 września: Po raz 131 „Ko- 
ścinszko pod Racławicami“, obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. Auczyca, 
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Ņ. Zjazd notaryuszów austryackich 


Wynik przeprowadzonych na sobotniem posiedze- 
niu Zjazdn wyborów do centralnego komitetu przed- 
stawia się jak następuje: 

Wybrani zostali: Dr. Otto Gesselbauer, notaryusz 
w Gr. Euzeredorf, dr. Karol Loetsch, not. w Effer- 
diog, dr Stanisław Madeyski, dr. Fr. Mayarhofer, 
kandydat motaryalny w Wiedniu, Józef Max, not. 
w Cieszynie, dr. Fryderyk Nitsche not. w Hohenfurt, 
dr. Juliusz Richter, kandydat not. w Wiedniu, Ka- 
rol Simony, not. w Selcan, dr. Franciszek Vok, not. 
w Lublanie, dr. Teodor Zelinka, not. w Wiedniu. 

Do wydziału galicyjskiego weszli pp. Tytus Buoj- 
nowski, Iguacy Frankowski, Lucjan Lipiński, Sta 
nieław Matkowski, Stefan Muczkowski, Niemczew- 
ski, dr. Starzewski, Vayhinger, dr. Karol Wurezt, 

Z pomiędzy referatów zjazdowych, które roztrzą 
sano, najwięcej zainteresowania obudził referat dra 
Gesselbauera w sprawie reformy sądowego po- 
stępowania niespornego. Odnośne wnioski referenta 
przyjęło zgromadzenie w całości, przyczem uchwa- 
lono wyrazić Sejmowi galicyjskiemu podziękowanie 
za podjęte przezeń kroki w sprawie reformy nie- 
spornego ustawodawstwa. 

Notaryusz Giriezek z Wiednia odczytał na- 
stępnie referat, dotyczący nregulowauia kwesty: n- 
bezpizenia kandydatów nutaryalnych w kasach cho- 
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rych. Referent oświadczył się za utworzeniem 030- 
bnych kas chorych dla kandydatów nutaryalnych i 
za oddaniem ich w zarząd Izb notaryalnych. Wnio- 
sek przyjęto. 

Niemniej ważnym był referat dra Richtera z 
Wiednia nad projektem organizacji stanu nstaryał 
nego i środkami polepszenia bytu kandydatów nota- 
ryalnych 

W szeregu uchwał, jakie w tej mierze przyjęto 
w toku długiej dyskusyi, jaka się nad powyższym 
tematem rozwinęła, zalecono, aby netaryusze przy 
przyjmowaniu współpracowbików uwzględniali star 
szych kandydatów i w ogóls odpowiedvio ukwalif 
kowanych, wyrażono Życzenie, aby warunki przyj- 
mowania na listę kandydatów zostały w przyszłości 
obostrzone żądaniem wykazania się kandydata trze 
cim egzaminem państwowym, wreszcie, aby przy 
nominacyi notaryuszów nuwzględniano dłuższą pra- 
ktykę od czasu złożenia zawodowego egzaminn. 

Kwestyę rozpisywania konkursów na prace z za- 
kresu notaryatu referował dr. Mayerhofer z 
Wiednia. Zgromadzenie uchwaliło dwie nagrody, je 
dnę w wysokeści 2000 zły, drugą w kwocie 500 
złr. Wybór sędziów konkursowych przekazano cen 
traluej deputacji. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego uchwaliło 
zgrvmadzenio podziękowanie dla przewodaiczącego 
piof. dra Madejskiego za dzielue prowadzenie obrad 
a zarazem upoważniło go do powitania obeczego w 
Krakowie ministra sprawiedliwości br. Schoenborna, 
oraz prezydenta sądu kraj. wyższego Zborowskiego 
w imienin austryackiego Zjazdu notaryuezów. 

Uchwałą powyższą zakcńczyły się obrady V Zja- 
zdu notarynszów austryackich, poczem udali się 
zgromadzeni na zwidzanie os.bliwości i pamiątek 
miasta, w którym to ohchodzie role przewodników 
przyjęli na siebie pp. Muczkowski i dr. Starzewski, 

Wieczorem o godzinie 6 odbył się w sali hotelu 
saskiego wspólny bankiet, którego przebieg był na- 
der ożywiony. Pierwszy toast wzniósł prezes Zjazdu 
dr. Madejski na cześć cesarza, Lastępnje prezes 
Izby krakowskiej p. Muezkowski pił zdrowie 
członków stanu notaryalnego bez różnicy narodowo- 
ści, dr. Gesselbauer z Gr.-Encezsdorf dziękował 
imieniem obcych przybyłych za serdeczue przyjęcie 
i wzniósł toast na cześć miasta Krakowa i kocha 
nych kolegów z Galicyi. Ostatni wychylił toast no- 
taryusz Gireczek na cześć ministra gprawiedliwośc: 
Schoenborna, który tylekrotnie dowiódł swej pieczo. 
łowitości i opleki dla notaryuszów, 

Po skończonym bankiecie zwiedzili uczestnicy Zja 
zdu wystawę Tow. sztuk pięknych przy elektrycznem 
oświetleniu, wczoraj zaś odbyli wycieczkę do Wie- 
liezki dla zwidzenią galin, Większa część przybyłych 
opuściła jeszcze tegoż dnia wieczorem kuryerskiim 
pociągiem Kraków, unosząc z krótkiego pobytu w 
dawnej stolicy Polski nader przyjemne wrażenia. 


Wiadomości nenkówe, literackie | artystyczne. 


— „Hanza“. Powieść historyczna z XV wieku 
pod tym tytnłem, pióra Wincentego Rarackie- 
go, drukowana w N. Reformie, wyszła, jakeśmy 
już donieśli, w osobnem książkowem odbiciu. Jedno 
z najpoważniejszych pism literackich, warszawskie 
Attmum, zamieściło w ostatnim zeszycie obszerną 
kilkukarikowę a nader pochlebuą dla autora recen- 
zyę tej powieści, zakończoną następującemi słowy: 
„przyznać potrzeba, że jestto praca na poważnych 
studyach oparta i jedna z najlepszych po- 
wieści ostatniej doby*. Miło nam podnieść 
te zaszczytne dla naszego współpracownika wyrazy. 

— Program nowości Burgu na ten rok teatral- 
ny jest bardzo obfity i urozmaicony; obejmuje on 
następujące sztuki: „Zriny* dramat Kórnera, „Mu 
rzyn cara" dramat historyczny, „Samotni ludzie” 
dramat Hauptmanna, „Ostatnia miłość" (Dernier 
amour) Ohneta, „Przeszkoda* (l Obstacle) A. Dau 
deta; dalej „Mistrz z Palmiry“ Wilbrandta, „Der- 
by* komedya Schlesingera, „Cnotliwe dziewczęta* 
(Le virgine) z włoskiego M. Prageta; wreszcie 
dramat Ibsena i sztuka „Giacosy*. Oprócz tego zo- 
stanie wiele sztuk wznowionych, z nową obsadą i 
wystawą, 

— Andriolli wykończył większych rozmiarow 
karton, zamówiony na upominek przez grono War- 
szawskich prawników dla Włodzimierza Spaeowicza. 
Dzieła „Wiex XIX“ Ottona Leixnera, wycho- 
dzącego nakładem redakoyi Tygodnika illustrowa- 
nego, B w opracowaniu Fr. Rawity, opuścił prasę 
zeszyt VI, kończący tom pierwszy tego cennego dzie- 
ło. Zeszyt ten zawiera: filozofię, religię, nauki, lite- 
raturę , Sztuki piękne, muzykę, teatr, budownictwo 
machin i kv:estyę robotoików. 

— Wielkiej Encyklopedyi ilustrowanej, wyda- 
wanej przez $. Sikorskiego w Warszawie, opuścii 
prasę zeszyt 35, zawierający wyrazy od „Aryman* 
do „Asfalt“. Wydąwniciwo to postępuje niesłycha 
nie powoli i zdaniem naszem na zbyt szeroką skalę 
jest zakrojone. Jeżeli 35 zeszyt nie wyszedł po za 
literę A, to końca dzieła chyba razem z końcem 
stulec.a spodziewać się można. 

— (nit.) Ernest Dejches: Na wygnaniu, 
szkic historyczny, Kraków, 1891. 

W rozprawie tej skreślił p. Deiches krótki epi- 
zod z Życia księcia Radziwiłła „Panie kochanku“, 
przedstawiając pobyt jego na wygnaniu po wyborze 
Poniatowskiego na króla. „Familia“ t.j. Czartoryscy 
i „syn ekonomski“, ktorem to mianem nazywał po- 
gardliwie Radziwiłł kióla — oto najzaciętsi przeci- 
wnicy księcia wejewody, reprezentującego do pewne- 
89% stopnia anarchistyczną magnatervę polską XVIII 
wieku. w imię ewej zasady; „Pana Baga chwalę, 
w czartą nie wierzę, trzymam prawo, nie znam 
króla, bom szlachcie przez głos wolny“ — prowadzi 
ks. Karal Radziwiłł wojnę orężuą i dyplomatyczną 
z Ozartoryskimi į usiłowaniami reformy rządu. Ma 
on też licznych zwolenników na Litwia, nawet w 
Koronie w Bzeregąch  rozpitej drobnej szlachty, ale 
pobity przez Wojska rosyjskie musi uchodzić z kra- 
ju, gdzie tymezasem król Poniatowski Wraz z „Fa- 
milią* biorą W Sekwęgte jeg majątek i odsądzają 
od wileńskiego. województwa o 

Na wygnatiu przychodzi powoli wygodny książę 
do upamiętania, Uznaje „syna ekon: mskiego* kró 
lem, a co gorsza, daje Sig użyć Moskalom do prze- 
szkadzania reformom „Familije „Wolny swój głos“ 
sprzedał więc Mskalom. 

Taką jest treść rozprawki p. Dejchesa. Napisana 
jest ona jasno i źródłowo, charakterystyką zaś osób 
osobliwie ks. Radziwiłła bardzo nawet udatna. 

— Na wystawę zjedn. Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych nadeszły : Grctego „Znad wybrzeża 
Sognefiosd* i „Znad wybrzeża Lefoten“, Kochanow- 
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zińskiego „Wieczór“, Paluszyńskiej „Portret“, Si- 


Monachium, 9 września. Wszystkie kapele woj- 


do Konstantynopola jest złożenie oświadczenia 


moniego „Aleksander Wielki w Persepolis", Tecklan- | skowe pierwszego korpusu armii odegrały wie- sułtanowi, iż rząd bułgarski w razie odmówienia 


borga „Krajobraz rzeczny“, Weinbergerowej „Mar- 
twa natura“. 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Piura koresposdencyjnego.) 
Wiedań, 9 września. Cesarz odjechał rano 
0 godz. 5 min. 25 w towarzystwie dwóch gene- 
rał-adjutantów Í trzech adjutantów przybocznych 
i niemieckich i włoskich attachés wojskowych do 
manewry do Galgocz, Następnemi pociągami od- 
jechali tamże arcyksiążęta Karol Ludwik, Al- 
brecht, Wilhelm, Rajner, Józef i Ferdynand. 
Wiedeń, 9 września. Hr. Taaffo miał dłuż- 
sze posłuchanie u cesarza. 
Lublana, 9 września, Poseł do Rady państwa 
i do sejmu krajowego br. Vaufferer umar. 


(Taufferer był posłem z większych posiadłości — į 


należał do stronnictwa niemiecko: liberalnego). 
Grac, 9 września, Dr. Zistler, który wraz z sy- 
nem w wyprawie na szezyt Hochschwabu spadł 
w przepaść, nie poniósł żadnego większego uszko- 
dzenia i wraca dzisiaj wieczór do Gracu. 
Galgocz, 9 Września. Cesarz przyjechał o go- 
dzinie 9 przed południem. Na dworcu powitali 
go arcyksiążę Fryderyk, prezydent ministrów 
Szapary, minister Pejerwary, wyższy kler, repre- 
zentanci władz, posłowie i tłumy ludu. Nadżu- 
pan Thuroczy miał mowę powitalną, na którą 
cesara, dziękując, Odpowiedział. Podaniem ręki 
przywitał cesarz arcyksięcia Fryderyka, ministrów 
Szapary' ego i Fejerwary'ego i rozmawiał z obe- 
enymi na miejscu biskupami i posłami. Następ- 
nie odjechał cesarz z ministrem Szaparym w po 
wozie do miasta. Za nim jechali arcyksiążę Fry- 
deryk, Szoegyenyi i Fejerwary z świtą. Powóz 
cesarski poprzedzała piękna banderya, z 60 jeźdz- 
ców złożona. Ulice, przez które cesarz przeje- 
żdżał, są wspaniale przystrojone. Tłumy zgroma- 
dzonej publiczności wznosiły raz po raz okrzyki 
„aljen“. Powitany przed zamkiem przez właści- 


ezorem na placu Maksymiliana Józefa serenadę 
przed pałacem, w którym znajdował się cesarz 
niemiecki, książęta i wszyscy członkowie królew- 
skiego domu. Tłumy ludności wznosiły na cześć 
panujących okrzyki. 

Monachium, 9 września. Wczoraj przed połu- 
dniem cesarz niemiecki i książę regent oddali 
sobie wzajemnie wizyty. Cesara odwiedził człon- 
ków rodziny królewskiej i udał się wraz z Ca- 
privim i świtą śród radosnych okrzyków ludu 
do rawusza W odpowiedzi na przemowę burmi- 
strza, cesarz dziękował za serdeczne przyjęcie i 
wyraził się, że liczne dowody przywiązania i 
wierności, jakie miasto Monachium złożyło wzglę- 
dem jego dziada, jako też ojea, dają mu pewność, 
że Monachium jest dobrem, wieruem niemiec- 
kiem miastem państwa niemieckiego, 

Następnie w salach magistratu odbyła się 
uczta na cześć cesarza, poczem cesarz wydał 
trzykrotny okrzyk: „Niech Żyje miasto Mona- 
chium !* 

Frankfurt, 9 września. Międzynarodowy kon- 
gres techników na poln elektryczności został o- 
twarty przez sekretarza slauu Stephana. Przybyło 
około 650 uczestników, między tymi 198 eudzo- 
ziemeów. Między sześciu wybranymi przewodni- 
czącymi jest Wałtenhofen z Wiednia. Uchwalono 
utworzyć sekcyę dla ułożenia zasad dla ustawo- 
dawstwa elektro-technicznej treści. 

Meche!n, 9 września. Wczoraj został otwarty 
kongres katolików. Przybyło około 1800 uczest- 
ników. 

Kopenhaga, 9 września. Zakaz dowozu wieprzo- 
winy amerykańskiej do Danii obowiązujący od 
marca r. 1585. został dzisiaj cofnięty. 

Rzym, 9 września. Drugie kensylium lekar- 
skie uad stanem królowej rumuńskiej nie roknje 
wielkie) nadziei, lecz w tej chwili niema nic 
groźnego. Król rumuński odłożył chwilę swego 
| powrotu. 

Wenecya 9 września. Dr. Finkelnburg z 
Bonn wraz z drem Ferelem z Zurychu od- 
byli konsylinm nad chorobą królowej rumuń- 
skiej. Wynik Kkonsultacyi nie jest zadowal!nia- 


cy. 

Medyolan, 9 września. Zgromadzenie 4.500 
strejkujących robotników uchwaliło pozostać przez 
dzisiejszy jeszcze dzień w bezrobociu I wysłać ko- 
misye robotników celem prowadzenia układów 
z przemysłowcami. 

Paryż, 9 września. Minister rolnictwa ogłosił 
rozporządzenie, że owce rosyjskie, przywiezione 
do Francyi drogą morską, można wpuścić do kra- 
ju tylko pod warunkiem, jeżeli przybyły na fran- 
cuskich okrętach pod nadzorem francuskich we- 
terynarzy i jeżeli w Marsylii odbędą dziesięciodnio- 
wą kwarantannę. 

Paryż, 9 września. Według wiadomości, które 
otrzymała Rada sanitarna, cholera w Aleppo 
powiększa się. Dotychczas umarło 2.500 osób. 

Paryż, 9 września. Przy wczorajszych mane- 
wrach pod Bar sur Aube armia Galliffe- 
ta pizekroczy most na Aube, aby osiągnąć sta- 


ciela tegoż hr. Hrdoedy'ego cesarz usunął się na|nowisko w pobliżu Vandeuvre. Armia Da- 
krótki odpoczynek do pokojów, dla niego prze-|VOusta postępując za nim, rozłoży obóz nad 
znaczonych. O godz. 10 rozpoczęło się przyjmo-|brzegiem rzeczki Laudion. Freycinet przy- 


wanie deputacyj. 

Wielki Waradyn, 9 września. Z powodu jubi- 
leuszu 37 pułku odbywały się tu zabawy ludowe, 
uroczyste przedstawienie w teatrze i uczta u bi- 
skupa Schlauel'a, na którą otrzymali zaproszenie 
wojskowi i €ywilni dostejnicy, Arcyksiążę Al- 
brecht, minister wojny Bauer, szef sztabu gene- 
ralnego Beck i przysłali telegramy z życzeniami. 
Arcyksiążę Józef odjechał w nocy do Buda 
pesztu. 

Wielki Waradyn, 9 września 37.my pułk pie. 
chaty obchodził jubileusz S'opięćdziesięcioletniego 
istnienia. Właściciel pułku areyksiążę Józef miał 
do żołnierzy przemowę W języku węgierskim, w 
której podnosił dowiedzioną waleczność pułku i 
w wierności jego dla domu cesarskiego upatry- 
wał gwarancye na przyszłość, Przy uczcie arcy- 
książę Jozef wzniósł toast na cześć cesarza, a 
pułkownik Wolff toast na cześć arcyksięcia 
Józefa, 

Berlin, 9 września. Dziennik urzędowy ogłasza 
nominacye arcyksięcia Reinera szefem pułku 
strzelców rekrutującego się z okolie dolnego Renu. 

Monachium, 9 września. Na uczcie, na której 
byli między innymi jen. Hahnke, kanclerz Oaprivi 
i pruski minister wojny Kaltenborn, książę rejent 
wniósł toast na cześć Cesarza niemieckiego króla 
pruskiego, gwojego dostojnego sprzymierzeńca, 
wiernego przyjaciela, wielce miłego gościa. 

Cesarz niemiecki podziękował za życzliwe słowa 
i wychylił puhar na pomyślność księcia-rejenta. 

Podczas tych toastów kapela wojskowa grała 
odpowiednie hymny ludowe. 


Wszelkie papiery war: 
tościowe, banknoty za- 
graniezne i monety, ku- 
puje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszami warunkami 


był do Troyes. 

Marsylia 9 września. Przeszłej nocy już po 
zakończeniu przedstawienia w cyrku zawaliły się 
schody. Rannych jest 28 osób, koniuzyę odnio- 
sło więcej osób. 

Newcastle, 9 września. Kongres delegatów sto 
warzyszeń robotniczych przyjął 232 głosami prze- 
ciw 162 rezoluegę, by w parlamencie wnieść za- 
prowadzenie ustawowego ośmiogodzinnego dnia 
pracy I by zwołać międzynarodową konfenrecyę, 
któraby się zajęła przeprowadzeniem tych uchwał 
u wszystkich rządów. 

Petersburg, 9 września. W  guberniach do 
tkniętych nieurodzajem niedostateki głód 
przybierają zastraszające rozmiary. 

Petersburg, 9 września. Według doniesienia 
tutejszych dzienników, rząd rosyjski przyjął za- 
proszenie Stanów Zjednoczonych na konferencyę 
w sprawie utworzenia międzynarodowych biur 
dla wymiany wiadomości o baukruetwach. 
„Konstantynopo! 9 września. Urzędowy komu- 
nikat, omawiając zmianę gabinetu w Turcyi, 
oświadcza, że nie pociągnie ona za sobą żadnej 
zmiany kierunku polityki tureckiej w  stosuuku 
do ogólnej polityki europejskiej, Rząd sułtana 
będzie i nada, iax dotąd, kierował się temi sa- 
memi zasadami, mianowicie dbać będzie o sto- 
pniowy' rozwój reform wewnętrznych i pielę- 
gnować będzie pokój oraz dobre stosunki na ze- 
wnąćrz. 


Sofia, 9 września. Swoboda oświadcza, że ab- 
solutnie żadnej podstawy nie ma wieść rozgło- 
szona, że celem podróży ministra (irekowa do 


Kantor wymiany 


fli e.k upr” al. Banku hipoteczaeno 


uznania księcia Ferdynanda zwoła wielkie zebra- 

nie do Tirnowy dla ogłoszenia niepodległości 

Bułgaryi. 
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Kursa telegraficzne. 

Wa gietdmie wiedeńskie: 


h Kurs w wal 
dria 7 września 1891 roku. austr, 
pars 
Zjednoczony dług w papierach . | 90 | 65 | 
Zjednoczony dług w srebrze . . .j 90) 50 
Austryacka renta złota » 109| 85 
5% austryacka renta (marcowa) 101 | 96 
Akcye banku austro-wegierskiego .  |10—]| 09 
Akcye kredytowo | AE 277 | 75 
Londyn . 117) 16 
Srebro . 4/07 "W 231| — 
20-to frankówki za sztukę 9 J31! 
Dukaty austryaeke . . > « . , 5i 56 
Banknoty banku niemiec. za 100 m | 57| 55 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redask 
cyi. która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Ueznia 


poszukuje księgarnia $. A. Krzyżanewskiago 
w Krakowie. 
| 
| 


Dr. Władysław Harajewicz 


b. sekundaryugz prof. Madurowicza, specyalista 
chorób niewieścich, 
,ordynuje codziennie od 2—4 popołudniu. 
Dla ubogich chorych od 8—9 rano bez- 
płatnie. (2103 7-15) 
Wiica Podwale Nr. 14, parter. 
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Frania Seelenfreund 
Maks Liebeskind 


zaręczeni. 


Otfinów. 2204 1 Kraków. 


Hote! Habsburg, Kawiarnia Habsburg 


pierwszego rzędu. Położenie w śródmieściu 
Wiedeń 
I. Rothenthurmstrasse, 24. 


Zadziwiające osobliwości godne widzenia. Ariysty- 
czne urządzenie. Obrazy i rzeźby sławnych mi- 
strzów. (1372 6 6) 


IMĘ” Ceny umiarkowaue. "FBĘ F3 


Dr. Albin Kazimierz Schwarz 
mieszka obecnie prz 
ulicy p L. 8. E. p. 


erdynuje od 3 — 5 popołudniu. 
3180 2 6 


Powróciłam 


St Heumann 


nauczycielka śpiewu 


ul. św. Anny Nr. 11 II piętro. 
2189 2-4 


w Krakowie, Rynek 1. 

80. Ziecenia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotną 

pocztą bez doliczenia pro- 
wizyi. 
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| kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prow incyi 


uakutecznia odwrotną pocztą bez doliczeniA prowizyi. 


Kraków, 10 Września 1991. 
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WIELKA CRAZKA LOTERVWA. 


Przedostani miesiąc 


Glówna wygrana 
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Losy po 1 złr. polecają: Józef Alstadter, Amalia Eibenschitz, Stanisław Feintuch, Izaak 


Grajower, A. L. Hochwald, A. Holzer, Albert Mendelsburg, Zyg. Gieitzmann. 


CzynnOśCI 
wchodzące w zakres działania 
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66 
„GAZETY KOLEJOWEJ 
dla kontroli i reklamacyi nadebranych 
należytości kolejowych w Krakowie, są 
następujące : 

1. Bezpłatne powtórne obliczenie i rewi- 
zya listów przewozowych w każdym kierunku, 
jakoteż reklamacya nadpłaconych tależytości ko- 
lejowych. 

2. Osiągnięcie ałusznych pretensyj z tytułu 
wynagrodzenia za przekroczenie czasu dostawy, 
ubytek lub uszkodzenie towarów i t. p. 


Redakcya zaś „Gazety kolejowej“ 


udziela wszelkich informacyj, co do przewozu 
towarów najkrótszą i najtańszą drogą, Go do re- 
fakcyj i pozycyj za przekartowanie. Dla prenu- 
meratorów bezpłatnie. 2149 2 5 
Program Biura i numer okazowy „Gazety ko- 
lejowej" wysyła się na żądanie bezpłatnie. 


Ad Nr. 5.344 von 1891. 


ALNISO. 

Bei der am 22. September |. J. 
stattfindenden Einkaufs - Verhan- 
dlung werden auch Antrage auf 
Lieferung von Weizenfrucht 
entgegengenommen u. zw. können 
offerirt werden: 2123 3 3 
l. für das Militdr-Verpfiegs-Maga- 

zin in Przemyśl statt: 
19.600 q Roggen: 
9800 Meterzentner Weizen und 
9800 P Roggen; 

Il. für das Militar-Verpfiegs-Maga- 
zin in Jaroslau statt: 
14.100 q Roggen: 
7050 Meterzentner Weizen und 

7050 A Roggen; 

III. für das Militar-Verpfiegs-Maga- 
zin in Rzeszów statt: 
7300 q Roggen: 

3650 Meterzentner Weizen und 

8650 i Roggen. 

Alle ńbrigen Bedingungen des 
Aviso vom 25. August 1891, 
Nro 5344, bleiben sinngemiss auf- 
recht; die Abstellung des Weizens 
hat mit der Halfte des fir Roggen 
angegebenen Quantums zu erfolgen. 


Przemyśl, am 28 August 1891. 


Von der k. und k. Intendanz des 10, Corps. 


| (Przedruk nie będzie płaconym). 
Obwieszczenie. 


_ JESIENNY JARMARK NA KONIE 


w Krakowie. 
l 


i W dniu 23 września 1891 rozpocznie się 
! w Krakowie jesienny pięciodniowy jarmark na 
ikonie szlachetne, gospodarskie i włościańskie 

Jarmark na konie szlachetne odbywać się 
|będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami, 
tudzież na plaou przy tejże ujeżdżalni. 

Konie znajdą pomieszczenie w stajni urzą- 
idzonej w krytej ujeżdżałni pod Kapucynami 
przez jej dzierżawcę p. Ignacego Zangena, 
tudzież w stajniach prywatnych, w domach 
|zajezdnych i hotelach. 2153 2 2 

Dnia 25 września 1891 (piątek) odbędzie 
się główny jarmark na konie włościańskie 
|na targowisku „na froblach*. 


Magistrat stoł. król. m. Krakowa, 
dnia 17 sierpnia 1891 r. 4 


AVISO. 


Auf das in Nro 200 dieses Blat-| 4 
tes von 3. September 1891 ver- |: 
lautbarte Aviso wegen Lieferung | 


des Regie-Bedarf's an Roggen und 
Hafer für die Stationen Przemyśl, 
Jaroslau und Rzeszów wird auf- 
merksam gemacht. 2122 2 2 

Die näheren Bedingnisse können 
bei der k. und k. Intendanz des 
10. Corps zu Przemyśl, sowie bei 
den k. und k. Militar-Verpflegs- 
Magazinen zu Przemyśl, Jaroslau 
und Rzeszów bis 21. September 
1891 taglich zwischen 10 und 12 
Uhr Vormittags eingesehen werden. 


F'olwarix 


składający się ze 120 morgów grantu. jest 
? fio sprzedania. 1916 21 o 
Biuro Świderskiego w Tarnowie 
poleca pomieszkania dla panów stu- 


dentów i panien, Przyczem umieszcza | p 


praktykantów i teriminatorów. 


e: EISICCATOR" © 


środek dla niszczenia grzybka drze- 
wnego i osuszania wilgoci. 
Broszurki bezpłatnie. 1817 10 
Zarząd filii w Krakowie , uł. Gertrudy, 
L. 20, I piętro. 
Agencya w Tarnowie. 


2061 7 0 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


ważny od 1 lipca 1891 roku. 
Odjazd z Krakowa (Podgórza) : 


514 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa 

5.29 ĝ „ z Podgórza - Bonarki A 
2.05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] , do Oświęcima, do Wiednia. 
2.44 n " »  (usubowy z Podgórza-Płaszowa 

3.03 „ n, m m z Podgórza-Bonarki 

cz rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej PB nd] przez Tarnów do Orłowa. 

09 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej K. Ludwika 1 j 145 
8.238 T n»n osoby z Podgórza BUNGEE! da Mazany Dolnej: 
9.00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] le Bielska, Żywca, Zwardonia, 
9:37 , P osobowy z Podgórza - Płaszowa Wiednia, Budapesztu, N. S+ 
9.53 „ F 5 z Podgórza - Bonarki oza , Orłowa, Chyrowa, Stryja. 
4.15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ladi} 

5.00 „ M 5 A z Podgórza - Płaszowa do Żywca , do Mszany dolnej. 
5.13 n 4 n n z Podgórza - Bonarki 
Ar wieczór poeiąg osobowy z Kakoma eon. sji» Ludwika] do Orłowa, Koszyo. 

„55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna 

WBO 2 3 naii NS z EUER - Płaszowi l |do Nowego „Sącza, Chyrowa, 
755 p A z z Podgórza - Bonarki J Stryja. 


Przyjazd do Krakowa (Podgórze): 
5.15 rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów, 


5.42 rano pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki | 

556 p n p do Podgórza-Płaszowa „ze Stryja, Chyrowa , Nowego 
6.02 , „  mięszany do Krakowa [kolej Północna] © Sącza, 

6:30 , „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] 


9.23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza - Bonarzi 


JE 
do Podgórza-Płaszowa j * Żyweń. 


9.36 " n n 

1020 przed połud. pociąg osobowy do Podgória- Bonarki 

10.35 » > n n do Podgórza-Płaszowa M gf a 
10.87 „ " » Mięszany do Krakowa [kolej Półn] (7 Wiednia, z Oświęcim. 
11.14 a n osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.) 


z Budapesztu, Wiednia Zwar- 


356 po południu pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki \ 
l, donia , Żywea, Bielska, Stryja, 


do Pedgórza- Płaszowa 


412 , i ; mięszany do Krakowa [kolej. Półn.] J Chyrowa, Orłowa, Now. Sącza 
7.10 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa 0 : 

7.35 » k p do Krakows e + L.] j Z Mszany Dolnej. 

8.30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki p" ; 
8.46 E P $ 4 » do Po Eórza_Płaszowa lz A A. oś Tarnów, 
9.38 £ pospiesz. do Krakowa [kolej K. Ludwika] | z Koszyc, Orłowa. 


Odjazd z Tarnowa: 

12.16 w nocy pociąg osobowy do Oitowa, Koszyc. 
4.46 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszye, Suchy, Zywea. 
9.57 „ . osobowy do Chyrowa, Stryja. - 
1.43 po południu pociąg osobowy do Orłows, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry. 

Przyjazd do Tarnowa: 
1215 w noey pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa. 
223 n n osobowy Z Koszyc, Orłowa. 
11-12 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrawa 
7.40 wieczór pociąg osobowy z Koszye, Orłowa, Zywea, Stryja, Chyrowa, 

Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym Labyć można po conie 5 cent. we wszystkich stacfażo 
a. k. austr. kolei na/stwowyci, lub u konduktorów. 1:94 36 


È ° © £ 
+ Ekonomista Polski $ 


t Pismo miesięczne 
wychodzi od 15 stycznia 1890 roku 


f 


PO reoedakoygąg: z 


Dra Witotda Lewickiego, Teofila Merunowicza, Dra Jana Pawlikowskiego, $ 
Tadeusza Romanowicza, Dra Tadeusza Rutowskiego, Leona Syroczyń- $ 
skiego, Stanisława Szczepanowskiego, Franciszka Zimy. 


Jako dodstek informacyjny wychodzi każdej soboty „Tygodnik í 
Ekonomiczuyć, omawiający w artykułach wstępnych sprawy bieżącej 
” polityki ekonomicznej, w dziale korespondencyi zestawiający obfity mate- 
Gg, ryał informacyjny o ruchu przemysłowym i handlowym. 


, Ceny prenumeraty: 

ik „Ekonomista Polski 

É bez dodatku inform. „Tygodnika Ekonom.“ we Lwowie i na prowincji: 
rocznie | 15 złe. — et. | kwartalnie 3 złr. 75 et. 
półrocznie . 7 złr. 50 et. miesięcznie 1 złr. 25 ct. 


g : „Ekonomista Polski‘‘ > . 
$. dodatkiem „Tygodnika Ekonomicznego“ we Lwowie i na prowincji: 


Aa rocznie 18 złr. — ct. kwartalnie 4 złr. 50 et. sf 
de półrocznie . 9 złr. — ct. | miesięcznie l złr. 50 ct Ra 
* „., „sCygodnik Ekonomiczny | A; 
Ę. bez dodatku miesięcz, „Ekonomisty Polskiego“ we Lwowie i na prowineyi: $; 
rocznie 6 złe SKL. kwartalnie 1 złr. 50 et. $ 
półrocznie 8 zir. — ct. | miesięcznie . 50 ct. Śj 


ior Ek Polski 1 złr. 25 ct, 
E Numer pojedynczy f A Ekonomieznego I8 We 
; W W. Księstwie Poznańskiem ceny też same. W Królestwie Polskiem 
i w Cesarstwie ceny też same. 


Prenumeratę przyjmuje 


1 : 6 ; 1 ci 
kdministracya „Etonomisty Polskiego" i „Tygodnika Ekonomicznego 
we Lwowie, plac Bornarqyński, 7 (w Drukarni Ludowej), tudzież wszystkie 
księgarnie we Lwowie. Skład główny w Krakowie w księgarni S. Krzyżanowskiego. 

W Warszawie w księgarni Gebethnera i Wolffa. 1548 3 0 
Adres Rodakoyi: ulica Tenrtralns, B. 


GZ 


t 
+ 
Ja 
$ 3 


Skład materyałów budowlanych i fa- 


PaSZcZE GNMOWE 


męskie i damskie 
w wielkim wyborze 
po cenach fabrycznych poleca 


magazy W. Kreygztofowicza w Krakowie 


Rynek, A_n, 37. 1318 40 0 


Kawony 


mentowych 


Romana Silberbacha 


w EE Erakowile 


Portland cement opolski marki F. W. Grundmann, 
szczakowlecki, witkowieki I podgórski marki Li- 
ban, wapno hydrauliczne z Perlmoos I Kufsteln, 


5 kilo franko G trwałą , rury i posadzki steingutowe z fabryki 
7 „a 10 kilo A 3 id R R JO księcia Lichtensteina, łupek angielski, fran: 
9 sztuki melonów turkestańskich p 1 20 suski, płyty Izolacyjne, i mołę gazową, oraz wszel* 


kie materyały w zakres budownictwa wchodzące. 
Wykonywa również pokrycia dar 


3 sztuki melonów turkest.5 kilo franko złe. 1.30 
4 sztuki melonów turkest 5 kilo franko złr. 1 40 


3 sztuki melonów żółtych . zr. 130jehowe łupkiem szląski „ 
kilo gruszek . . : > ztr 1.603 TW z e 
6 kilo éliw świeżych . zir. 1201/40 
winogrona : 
T «isgi B) zir. 2.210 PAPA ogniotrwałą. 1881 19 25 
zarazem wysyła : 
5 kilo salami : d 4 ax za a) 
5 kilo słoniny paprykowanej zr. 560| Diegi, nieczystość skóry, plamki 
5 kilo słoniny wędzonej złr. 350 | żółte it p. znikają bezpowrotnie przy co" 
5 kilo ira solonej AE KO dziennem użyciu 
5 kilo szmałeu . s 1%, lc Gb IO 
5 kilo kawy 1 złr. 8.50—10 50 Bergmann'a mydła, liliowego 
Tomasz Gurowicz 
1997 6 10 Budapeszt. Rosnera w Krakowie. 665 25 


botki OURO Wwy 


Mój najdroższy ! 


W strasznej rozpaczy jestem od 
25 zeszłego miesiąca, zlituj się więć 
aademną i donies, gdzie mam list 
wysłać, by cię uprcsić o powrót. 


2191 2 5 Marya. 


Filolog qKończony 


który udzielał lekeyj w pierwszorzędnych do- 
mach, poszukuje lekcyj w miejscu 
lub ma prowinceyi. Przygotowuje z łaciny, 
greki, niemieckiego i polskiego na csie giana- 


zyum, matematyki do szóstej włącznie. 


Zgłoszenia u portyera Uniwersytetu pod li- 
2184 2 


WYCIĄG z ROZKŁADU JAZDY terami A. Sz. 


Lekcye języka 


francuskiego i niemieckiego 


udziela jak lat poprzednich Mae 
rya Dumaire, ulica Grodzka, 
2138 3 3 


skład Fortepianów 
JANA Mattus KORDECKIEGO 


L. 32, II piętro. 


w Krakowie 


ulica św. Anny, b. Hotel Victoria, 


sprzedaż 
za gotówkę, na raty, wynajem i zamianę. 
Największy wybór. 


Skry pta 


do egzaminu sądowego, tanio do 


sprzedania. 
Wiadomość w Admin. „N. Reformy“. 


PR ERY RENE ENER NERPNENFPNEN 


Mundury wojskowe. 


Chege ułatwić PP e. k. wojskowym i 
jednorocznym, by nie musieli sprowadzać 
mundurów 1 potrzeb wojskowych z innych 
miast, 3prowadzilem zdolnych przykrawa- 
czy wojskowych z Pragi i Wiednia i wy- 
konuję wszelkie najelegautsze mundury, 
jskoteż i ubrania cywilne po bzr- 
dzo przystępnycn cenach i w uajkrót- 
szym Czasie. 2057 8 10 

FE. Kosiba. 
Kraków, Rynek, 23, I piętro. 


a M | R m ów uu dwa w wo opłaci a 
PSÓW aaga aaa a an aen s <Y6 KUJ ARES EBY s AWTY PE sę F m 
RRÓRÓŃRERAPIRRARAERIREPRARERÓRT ważne ala Pan! 
Zawiadamiam Szan. Panie, iż z dniem 
4 sierpnia 1891 roku przeniosłam moją 


PRACOWNIE 


sukien i okryć damskich 


wraz z nauką kroju 


z ul. Mikołajskiej, L. 26, na 
ul. Wiśiną, L. 4, I p. od frontu. 


Przyjmuje także panienki na mie- 


szkanie. 
1968 12 0 


| Patryka rally 


w Ropie 


urządziła skład i sprzedaż komiso- 
wą nafty u p. Michała Giit- 


tera w Przemyślu. 


Nafte prima, białą, szlonową. nie- 
zapaluą sprzedawać sią będzie po 
cenach stałych dla wszystkich P. 
T. Odbiorców bez wyjątku. Na te- 
postanowioną jest cena za I 
b. litr 14 centów, a to aż po 
j |koniec kwietnia 1892 r. 
Dyrekcya. 


raz 


2108 3 0 


Dyreokoya 


Towarzystwa tkackiego w Korczynie 


:(p. loco) obok Krosna 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 


Cenniki I próbki wysyła się franco. 


Przy znaezniejszem zamówieniu towaru Towa- 
30! 


róg ul, Sławkowskiej i Św. „LI0,|g a XA 
I nuprzeciw AL M, Dwóch chłopców 


rzystwo daje stosowny rabat. Ph 3 


14 lat, do praktyki, jakoteż 


zdolnego subjekta 
gips murarski i rzeżbiarski, cegłę I gliukę ognio-| dobrze obeznanego z robotami piwnicz 
nemi, potrzebni są do handlu korzenne- 
go, win i delikatesów. 2175 3 8 
Wiadomość w Admin. „N. Reformy*. 


Bronisław Dobrzański 


gielskim i francuskim, da-|Kraków, Rynek główny, 22, 
chówką żlobioną i zwyczajną | polesa Szan. Publiczności swój znany z tanłościł 


MAGAZYN 


Zadziwiający jest skutek "qq | Obuwia wszelkiego rodzaju. 


Obuwie wyrabiane w moim zakładzie na spo- 
sób warszawski jest eleganekie i trwałe. Cen: 
obuwia męskiego począwszy od 3 złr. 50 cte, 
damskiego od 3 złr. i wyżej według wymagań 
Zamówienia | reperacye uUskutecznia się dokła- 
wyrobu [Zergmanna i Sp. w Dreźnie. |dnle | szybko. Zamówienia z prowineyi posyła 

Na Bkładzje po 45 ot. sztuka w aptece Leona |vię Zaraz odwrotną pocztę. Miara AA | 29 

v 


0 lub zużyty busik. 


423 


669 2 0 


1853 7 8 


L. Łatkiewiczowa, 


nne korczyńskie płótna 


od najciońszych do najgrubszych wyrobów 

y y płótna żaglowe i liberyjne, obrusy 
bryka wyrobów betonowych i płyt ce-|i serwety zwykłej i adamaszkowej 
roboty , ręczniki zwykłe, adama- 
szkówe i kąpielo se, chustki, ścier: 
kil.it p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 


e 
ją „Murs prywatny Posadę pełnomocnika 
a aspirantów na jedno-|wy większym majątku lub 
rocznych ochotnikó za, przyjsłóy b Ary 
z ych oc j OW. kretarza, przyjąłby kandydat adwo- 
` nego przygotowania do egzaminu iadając 2 $ 
ita przygotowa mo S katury , posiadający n m! „Praktykę 
udziela kilku nauczycieli szkół średnich w j w pierwszorzzdnyc kancela yach, 
zyku polskim i niemieckim, w zakresie wyzna- Łaskawo zgłoszenia: Stanisław po- 
czonym przepisami o poszczególnych przedmio |ste restante Lwów. 1895 10 
tach. Czas trwania nauki zależy od stopn'a wie- 
dzy i zdolności ucznia , przytem może być roz- 
maitym stosownie do umowy. Zgłoszenia przyj- 
muje profesor o. k. szkoły realnej w Krakowie 
K. Kunz. 2029 2 3 


Mam do sprzedania hipo- 
tecznie na dobrach ubezpieczoną 
pretensyę 2194 23 


€ 
a na wy neo „|4000 złr. kapitał 
panienki na wikt i mieszkanie i § procent całkiem pewny. 
dogodnych wsruakach, er du gaze T. Kochlöffel, Ciężkowice. 
ns Czarnowskiego, ulica Floryań. 


ska, L. 45, IL piętro. Na żądanie za o. 60000000500000000 
subną opłatą lekeye przedmiotów szkolnych, mu | GB \ B 
zyki i rysunków , oraz historyi i literatury na-| @ „é LĄ No © 
PRA w języku odezwal m thistoryi zaś po-| @ H 
wszechnej we francuskim. Znajdą przstem praw y Ą A 
dziwie rodzicielską opiekę. 2164 44 3? NA JODZIR ZELAZA NIETEN Nya v4 & 
UER Te P A EGER wrw-roak  Aprobowane przez pu © 
Ww E Akademią medyczna ® 
ZAT AR DZENIŲ @ w Paryżu, adoptowane 
& pzez Formularz off - 2 
i 1 cialny francuzki, > 
za obie a Si 1 1 1858 cionowañe radę 1858 
: P © 2. e R Medyczną w Petersburgu. e 


użycie 


Pigułek roślinnych Gauvaina. 


Przepisywano przez lekarzy francuskich . za 
granicznych od lat 30-tu zawsze z wieskieża pa. 
wodzeniem , ponieważ sktadają sią wylacznie z 
roślin, nie eprawiają rźmęsia ani kolek i mogą 
się używać jako środa: orzeźwiający, OCZYSZCZE = 
jący krew lub sprawia ący przeszyszezenie Me- 
toda użycia w polskim języku. Wymagac należy, 
aby pigułki Cauvaina znajdowały sie we fakoni- 
kach włożonyc w pudełeczka kartonowe i aby na 
każdej pigułce znajdował się napis Unuvain. 

W Paryżu w aptece pana Beżanat, rue 
Faub St. Den's, 147. 

Dostać można w Krakowie w aptesach pp. 
W. Redyka, -. Trauczyńskiego i K. Wiszniew 


i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
8 nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupelnie gp 
H wLeucorrhée (białych uptawach), w Ame- 
we regularności), w Suchotach, w Syfilis 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 
@ ca) silny, do podżywiania organizmu i do 
+ PRA konstytucyi limfatycznych, © 
` 


© Posiadające równocześnie własności Jodu J 
tuje zarodek skrofuliczny (puchiiny, zatka* e 
bezskutecznem; w Ghlorozie (bladaczce), 

2 norrhó66 (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy= 
słabych lub osłabionych. 


N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego = 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzaźniającem. Jako dowód czystości i @ 
autentyczności prawdziwych  Pigułek © 
Biancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- e 


A? 
skiego; we Lwowie w aptece pp. Ruokera i u niniejszy położony u spo- asa © 
Kaliksta Krzyżanowskiego; w Poznaniu w apt. | @ d? zielonej etykiety. 
Dra Mankiowicza; w Brodach w aptece p. Kul-| @ ZEŃ m 
laka i Franzose: w Czeralowsach © -| © Pre YYSTRZEGNOWĄ PRESSER AAA 
Gosiehowskiego. 4 16 0| BAGQQQQAAQAAAAAGGGA 


137 36 0 


Faeton 


mało używany, najnowszego fasonu, ta= 
mio do nabycia. 

Wiadomość w Hotelu Central. 

mym: w Krakowie. 3140 2 2 


Ogrodnik, z chlubnemi świadectwami, po- 

= szukuje posady na ordynaryę. 

Bezpłatnie i frank» rozsyła na żądanie | Pomieszkania dla panów studen- 
tów i panien polea Biuro W. 


cenniki sw 
ki swych 2090 7 10 widerskiego. 2.86 10 


wyrobów szklanych wik o a- z gatrami 18r- 
. akt parowego, znajd jeszcze» 
Fabryka szkła w Birczy. | nio w Biurze Swidoroklero V nbwin, 


a a a d ae 
Najobszerniejsze, najbogatsze tekstem i rycinami czasopismo polskie 


„© WY JE ZA Ts 


Dwutygodnik illustrowany 
wychodzący od dnia 1 stycznia 1888 roku dal 


w ładnej, ozdobnej okładce, z dwoma powieściowemi dodatkami w książkowym formacie g 

i czterema tadatkami heliograwiurowemi lub chromolitograficznemi, dołączanemi do ze- e 
szytów co kwartał. . 

Pomieszcz» umyślnie dla „Świata* napisane utwpry : Henryka Stenkiewi- = 

cza, Elizy Orzeszkowej, Jana Zacharyasiewicza, Teodora Tomasza Jeża, We 
Michała Bałuckiego, Alberta Wilczyńskiego, Kajetana Kraszewskiego, * 

Waleryi Marrenć, Dra Antoniego J., Józeja Tretiaka, Dra Piotra 
%* 


„Gdy mi potrzeba inserować w d:i-n 
uikach krajowych lub zagranicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez 


Centralne 2196 2 0 


Biuro ogłoszeń 


Lwów, Kopernika, L. Il. 


APAP AA RE Na RE RANA 


SE 


koko 


s 


ki 


kod 


4 


fa 


ŁKS ż-3 
3% 


Chmielowskiego , Zenona Przesmyckiego, Dra Juliana Ochorowicza, 

Józefa Blizińskiego i wielu innych. Wszyscy najznakomitsi artyści polscy ʻi 

zasilają „Świat“ swojemi cennemi pracami. = 
Prenumerata na „Swiat“ wynosi: 

rocznie 12 zlr., półrocznie 6 zir., kwartalnie 3 złr. 


Prenumerować najlepiej wprost: 
w Administracyi „Świata“, ulica Floryańska, L. 40. 


Premium nadzwyczajne „Świata* na rok 1891. 568 9 0 = 


s. Prenumeratorowie, którzy wniosą z góry całoroczną prenumeratę © 
36 wprost do Administracyi „Świata“ otrzymają jako premium nadzwy” 


EJ ezajne własnoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów polskich, posiadający %% 


znacznie wyższą wartość od rocznej ceny prenumeracyjnej „Świała”. MRoczni pre- < 
|numeratorowie z prowineyi, którzy w myśl niniejszego ogłoszenia z protium *w 
nadzwyczajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać 50 et. na opak. i przesytkę rysunku. = 
, Administracya „Swiata“ posiada jeszcze do zbycia kilka kompletów z r. 1889 i 1890 


UBZUGIUSTENIOWYGGEGENIERUNUBWOEUIE 
Towarzystwo kowali w Sułkowicach 


poczta w miejscu 
jedyne w całej Galicyi od 5 lat istniejące, odznaczone na wystawie krakowskiej 
medalem zasługi, jak również w Wiedniu w r. 1890, poleca awe 


w yr ob żelazne 


po cenach najniższych fabrycznych , niezbędnie tak przy gospo» 
darstwie wiejskie, jakoteż i miejskiem potrzebne, jak niemniej przy 
budowie domów, mostów, fabryk, kolei żelaznych, fortyfi- 
kacyj, przy konserwacyj dróg itp. Dyrekcya Towarzystwa dokłada wszol- 
kich starań, aby dostarczała wyroby z najlepscego materyału vod jej dozorem 


* 
ej 


FRA GERE 
WA ŁAŁ 


u 


wykonane, które pod każdym wzgledem wytrzymują koukurencyę z tego rodzaju 
wyrobami zagranicznemi. 

Zwracamy tedy uwagę Wielm. PP. Giospodarzów, Inżynierów, 
Budowniczych, Właścicieli fabryk, kopalń i Przedsiębiorców 
wszelkich budowlanych i ziemnych robót, wyroby nasze jako krajowe wszędzie 
i gorliwie popierać raczyłi i liczne zamówienia czynili. 2120 2 8 

Prezes Dyrekcya 
ks. A. Opidowicz. J. Galus. W. Garbień. W. Zarażtk, 


| 


Polski Lzud 
Dwutygodnik illustrowany dla ludu. 
PISMO EKONOWICZNO-POLITYCZN E 
wychodzi I i 15 każdego miesiąca. 
Cena prenumeracyjna : 


4 


w Austryi Toc a z. Adres Redakcji: 
p 10 centów. 


Numer pojedynczy A 
W Noa rocznie 4 marki. 


eaa maria. | Maków, UA Eotydisia, 15 


Do każdego numeru będzie dodany dodatek powieściowy. 

Celem pisma jest oświata. 8 przez ni; polepszenie bytu | 

naszego ludu. Licząc na poparcie Wszystkich prawdziwych przyjaciół 

ludu, naznaczamy miezwykle niską cenę prenumeracyjną. 
Pismo jest z illustracytmi. ; 

Ogłoszenia przyjmu:e Administracya „Polskiego Ludu“ w Kra- 

kowie, ulica Floryańska, L. 15. w a 


6 Nr. 205. 


NOWA REFORMA. 


Xraków, 10 Września 1891. 


Wyszła co dopiero ciekawa i pouczająca 
książka: 


Podręcznik 


G fii Ojczystej 
zawierający treściwy opis ziem dawnej Poiski 
z uwzęli Aniem dzisiejszych stosunków j po- 
działu politycznego. Dodana krotka wiadomość 
o Czechach i Rusinach. Ułożył Józef Chocisze- 
wski, 283 str., na pięknym papierze, 50 rycin 
i 8 mapek. Pa: 
„Podrecznik* jest napisany zajmującym sty- 
lem, a choć przeznaczony przeważnie dla ludu 
i młodzieży, może jednakże być pożytecznym 
także dla wykształconych osób, gdyż zawiera 
wiele nieznanych a ważnych szczegółów, miano- 
nowicie obfituje w najnowsze daty statystyczne 
co do ilości mieszkańców, wyznaii, oświaty, rol- 
nietwa, przemysłu i handlu. 4 
Cena jest nader umiarkowana, gdyż wynosi 
1 złr. za egzemplarz z oprawą. Egzem. Z kolo- 


LI 
Obwieszczenie. 
rowaną mapką w ozdobnej oprawie 1 złr. 50 et. i wj O GO 


franko. Dla księgarzy rabat. 2127 1 6 Celem wydzierżawienia przysługującego gminie miasta Krosno prā- 
K. Kozłowski, Poznań, ulica Długa, 8.| wa poboru targowego i straganowego na czas od 1 stycznia 
—~ L | 1892 do końca grudnia 1894 roku rozpisuje Magistrat publiczną li- 
Księgarnia onise a pomocą pisemnych ofert. A p 4 
ako cenę wywołan'a ustanawia się dotychczas pobierany roczny Czynsz 
G. Gebethnera i Spółki dzierżawny w «56M 2650 zir. w. A ać wadyuma z 10% od ceny 
w Krakowie wywołania. 
otrzymała na skład główny ; Oferty, należycie ostemplowane i opieczętowane, a w powyż oznaczone wą 
Władysława hr. Koziebrodz- | dyum zaopatrzone, w których musi być wyrażonem miejsce zamieszkania jwn 
kiego, posła na Sejm krajowy, |iego stan, czas dzierżawy i wysokość ofiarowanego czynszu recznego tak leż 
Repertoryum czynności galicyj-|mi, jak i słowami. jakoteż i oświadczenie, że warunki dzierżawi:e 84 EN 
skiego Sejmu krajowego. Tom I. ji takowym bezwarunkowo się poddaje, należy wnieść najdalej do dnia 2 
Od roku 1861 po rok 1883. 2 złr.| września IŚ9I roku do godziny 6 wieczór do tute,szego Magistratu, 
50 centów. które to oferty następnie po terminie właśnie oznaczonym przez Komisję licy 
Tom II. Od roku 1883 po rok 1889. 
2 złr. 50 cnt. 


tacyjną odpieczętowane i odszytans zostaną. 
Bliższe warunki licytacyjn» można przejrzeć w biurze sekretarza Magistratu. 
Na stanowisku, obrazek sceniczny 
w jednym akcie. 40 cnt. 2183 1 3 


JBawełny Potendorfa, Harlanda, Saskie, Francuskie D. 


Ceny bardzo niskie. 


L. 1983/01. 


Magistrat król. wol. miasta Krosno, 
dnia 25 sierpnia 1891 roku. 


218113 


Nakładem księgarni K. Bartoszewicza 
Kraków, ulica Szewska, 15, 
wyszedł najnowszy, ilustrowany 
Koniak leczniczy z żółtkiem 


iz zaien Przewodnik po Krakowie 


„Adwocaat Cognac“ z dodaniem opisu okolic, licznych informacyj i 600 adresów instytucji i osób, 


zajmujących wybitniejsze stanowiska, ułożony przez 
w handlu 2207 13 


A EK. BaartoSzew 1 [= ró 
Edwarda Fuchsa w Krakowie. 13% 


Wszystkie inne przewodniki, jako wydane przed 10 laty, gą przestarzałe. 
Ponik anay aka- Cena egz. 40 ct, w oprawie w płótno angielskie 60 ct. 
Prawnik i ukończony aka- PRF p p gielskie 
demik handlowy 


Dla uniknięcia pomyłki na'eży wyraźnie żądać: Przewodaika ułożo- 
nego przez K. Bartoszewicza. 1361 29 0 
z ehlubnemi świadectwami, poszukuje zajęcia Nakładnm tejże firmy wyszedł 
w banku, kasie oszczędności lub łekcyj w Kra- 
kowie z warunkiem, aby te zajęcia nia przeszką - 


wara waze Przewodnik po Pradze 


łaskawe zgłoszenia proszę nadsyłać pod lit. g = dE - 
ozdobionej pięknemi illustracyami. Cena 50 centów. 


M. M M. 25 posta rest. Przemyśl. 2:11 13 
Fortepian |C. k. austr. koleje państwowe. 
L. 24.108 


KONKURS. 


Celem obsadzenia kilku miejsc pomocników nadzor- 
ców telegrafu (Aushilfs-Telegrafenmeister) w okręgu podpisanej 
c. k. Dyrekcyi ruchu, z płacą dzienną I złr. 25 cent. rozpisuje się 
niniejszem konkurs. 

Kompetenci winni wykazać : 


i SR Sy" dd 

Dnia 3 września b. r. zgubiłem Burmistrz: Lewakowski. 
w Mielcu weksel z daty Tarnów 
dnia 8 grudnia 1891 r., zaopatrzony 
podpisami ręczycieli i moim, a wypełniony na 
144 złr. w. a., a który to weksel ogłaszam 
za nieważny. 

W Kawęczynie, 5 września 1891, p. Czermin. 
2213 1 Z poważaniem 

Roman Kolman. 


ósendorfera (ojca), zupełnie 
w dobrym stanie, jest do sprze- 
dania. — Wiadomość: Skałka, 

drzwi Nr. 33. 2199 1 3 


Młody człowiek 


z dobrego domu i z odpowiedniem wy- 
kształceniem znajdzie umieszczenie zaraz 


w handlu blawatnym oraz ga-| 1. że są poddanymi austryackimi; 
lanteryjnym _ 2201 1| 2. że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie przekroczyli wieku lat 35; 
Józefa Staszkiewicz y AWC 8. że ukończyli najmniej 4 klasy gimnazyalne, realne, lub szkoły 
mi i przemysłowe, i że władają językiem polskim i niemieckim; 
PRACOWNIA 4. że pracowali przez pewien przeciąg czasu w jednym z warszta- 


sukien i okryć damskich tów elektrotechnicznych w kraju, lub za granicą, lub że posia- 
JADWIGI WAC dają inne zawodowe wykształcenie w zakresie mechaniki. | 
À ŁAWSKIEJ Podania własnoręcznie pisane, który szczegół należy w podaniu 
ul. Szpitalna, 5, aa o wyraźnie podnieść, i zaopatrzone znaczkiem stemplowym ceny 50 ct.. 
oleca się z wykonaniem według najświeższych |; la -i n , ` h y 
pa płaszczy, żakietów i kostyu- jak również w dokumenta, wykazujące powyższe warunki, należy 
mów jesiennych po a bordzo umiar- |wnosić do podpisanej e. k. Dyrekcyi ruchu w terminie do dnia 
kowanych. s 
Dzięknjąc za dotychczasowe względy, polecam 15 września 1891 Pe i ; 
się i nadal łaskawej pamięci. | Kandydaci, wykazujący wyższe szkoły i wyższe zawodowe wy- 
waga. PŁ: i żakiety wykonywane s : +51: ee : z 3 AE s £ 
w T e kształcenie, aniżeli w niniejszym konkursie wymagano, otrzymają pierw 
— ~ |szeństwo przed innymi, ubiegającymi się o powyższe wakujące posady. 
Legawiec tabilizacya nastąpi w miarę okazanej przez kandydata w czasie 
: T.. i j żby zdolności m zawodzie adnej znajo- 
rasy mięszanej angielskiej z czeską, prowizorycznej służby zdo ości w swym : dokładnej znaj 1 
maści żóltej, w drugiem polu, uło- mości przepisów, odnoszących się do służby dozorców telegrafu, ja 
"By i )wnież pilności i nienag achowania się ta łażbie, jak 
żony, jest do sprzedaaia u|ÓWnież pilności i nienagannego zac a się tak w służbie, j 


Rudolfa Janoty w Nie-|' PO 72 takową. | Z. 
połomieach. 2208 1 Kraków, dnia 27 sierpniu 1891. 2119 3 3 
w koreepondeneyi polskiej 


Młody człowiek C. k. Dyrekcya ruchu kolei państw. w Krakowie, 


dlowej, znajdzie "ani 

owej, znajdzie uratowa = 
podania zostaną bez odpowiedzi. — 4 lub damską bie 
pod adr. J6zef Wiktor w Wojkówee 
ost. poczta Krosno. 2209 1 8 


PŁÓTNA a 


od grnbszych do najcieńszych web, dymy, 

płótna żaglowe na letnie ubrania i libe 

ryjme, ręczniki, chustki do nosa, płótno 

grube pałbielone, drelichy, ścierki, bieli- 

znę stołową w wszelkich rozmiarach itp., 

wyroby tkackie , ezysto lniane , tylko w 
dobrym gatunku poleca 


WŁ. GON EET, 


w Korczynie p. Korczyna. 


z dobrem pismem, biegły 


chee kupić dob 1 trwałą mosk 
up $ aol rze. Leżncn i tr fx PRANIE 


gą Franc. Derbohlaw 
Wien, IX., Pramergasse, 22, 


As s 
F MEN Tylko jako sam wyrablający jestem w stanie dobrze leżącą 
| Ą bieliznę męską i damską z poręczeniem dobrego materyatu, 
rá £A po najtańszych cenach dostarczyć. Znaczną llaść uznań za 


dostarczoną bieliznę może być w moim Interesle przejrzaną- 

Zamówienia z prowincyi załatwia pod zaręczeniem z ©Al4 
sumiennością. 

Proszę kazać sobie nadesłać mój ilustrowany, 

cennik gratis i franco. 974 43 50 


i z Od dawien dawna ze Swej dobroci I zapachu znana prawdziwa |= 

Cenniki I pródk! franco. = z 
Odsyłki uskutecznia się sumiennie, wy e HERBATA ROS JSKA g 
mieniając lub nazad przyjmując, coby Się 8 J = Se Y KAJ 
nie podobało 1716 22 ¢ A A w arów: A 

y m dp. W. ADAMOWIEICZA |n 
E-2: w Brodach l 

I 8 g a funt bardzo dobrej . . . * * o sł. 41340 3 

S : fant najlepszej w oryginalaem opakowaniu l 

ere m L j funt Imperial cesarskiej . „ "TAMACE „rę SEO |. 

ż| tunt wysiewków kwiatowych -aa N NR 

Kawa „Sirinsz franco 5 kilo złe. SR = 


w pełnym rozkwicie, wraz z euałem urzą- 
dzeniem, to jest sklepem , pokojem 
de śniadań , w bardzo dogodnem położe- 
niu, mianowicie w Rynku, z wszelkie. 
mi przykorami , wchodzącemi w zakres 
tego interesu, jest pod przystępnemi warunkami 


A granaty, ametysty, topazy. moldawity, agaty i t. p. 
Bliższe wiadomości dzieli się ustale na miej- Czeska agency 1713 18 0 
poste restante w Jaroglawiu. 2093 4 „Ferdynanda Hofmanna, ul. Grodzka, 26. 
Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie: 


NE Na sezon nadchodzący TT 
Towary norymbergskie, przybory do robót ręcznych, jako to: 


JRanwy niciane, Kongres, Juty, Jawy, Płótno staroniemieckie i inne. 
Włóczki Berlińskie, Orient, Perskie, Gobelinowe, Mosswole, Smyrneńskie, Filozela, Filofiosse, Kordonki, 


Sznelka, Sznurki, Złoto, Brylantyna, Roboty zaczęte na kanwie, EKrepimy do robót szydełkowych. | 
Wełny na pończoszki, rękawiczki, spodnice, oraz wszelkie przybory do krawieczyzny poleca w wielkim wyborze 


Eug. Smidowicz, 


| Księgarnia 


Fager + fabcyy, acz Wima ownkich W toink 


dada Ii i kak 


„SŁOŃ cE“ 


zbiór noweli szkiców 
Zygmunta Niedźwieckiego 
wyszedł z druku ! jest do nabycia we 
wszystkich księgarniwh po cenie 1 złw. 
20 ct., Z przesyłką 4 zir. 25 eni. 
Główny skład w księgarni S. 
A. Krzyżanowskiego 1813 16 16 


kk Akk a KO 
Zakład 


DAUKOWO-WYGHOWAWCZJ Żeński 
M. SERWATOWSKIEJ 


w Krakowie przy ulicy Dol- 
mych IMlynów, L. 3, 
przyjmuje uczennice na mieszkanie czyli 
pensyonarki i dochodzące. Warunki u- 
miarkowane, które na miejscu powziąć 
można, lub na żądanie posyła się takowe 
odwrotnie wraz z programem. 


Nauki rozpoczynają się z d. 1 września b, r. 

Zakład posiada prawo wydawania świa- 
dectw, mających ważność taką sumą jak 
Świadectwa szkół publicznych. 2195 2 2 


Kraków, ul. Gołębia, 5, I piętro, 
Szkoła prywatna 8-klaso- 
wa ŻEŃSKA 2:5: ; 


LUGYI ZELESZKIEWICZÓWNY. 
Kurs nauk rozpocznie się 10 w. żeśnia, 
Najpiękniejsza pamiątka 
ozdobiona 22 illustracyami pragskiego 
zakładu Husnika! 
książka pamiątkowa z uroczystości 
Złożenia zwłok 


ADAMA MICKIEWICZA 
na Wawelu. 


Książka ta zawiera na 144 stronach wszystkie 
mowy wygłoszone w Montmorency, Zurycha, 
- i Krakowie, najdokładniejszy opis sprowadzenia 
r i i złożenia zwłok wieszcza, nazwiska wszystkich 

p delegatów na pogrzeb, bibliografię obchodu 
wykaz wieńców i t. d. 

(Dziełko w całej polskiej prasie odznaczona 
powszechuą życzliwością i uznaniem.) 

Do nabycia we wszystkich księgarniach po 
80 cent. Zza egzemplarz zwykły, 
Lzłr. za welinowy, Z przesyłką po eco- 
ną o 20 centów wyżej. 1526 24 25 


Skład główny w drukarni Związkowej 
w Krakowie. 


Sprzedaż pojedynczych egzem- 
plarzy w Admin. „N. kieforiny *, 


KZCZEGRKATY ZE 
Biuro Infra nauczyciel. Mue Stéphanie 


ów, ul. tuga, 7, poleca 
1. Nauczycielkę Francazkę , muzykalną, po- 
siadającą dos!. język niemiecki i polski, oraz ay- 
stem szkolny. 
2. Nauczycielkę, Angielkę, z językiem fran- 
cuskim, wyższą muzyką i rysunkami. 
3. Nauczyciolkę, Polkę, z doskonałą muzyką, 
ż doskonałym językiem francuskim i niemieckim. 
4. Naucz., Polkę, z syst. szkolnym, z dosk. 
niet., śred. ang. i franc., wyżazą muzyką i rys. 
5. Naucz., Polki, z wyż. muz., b. dobr. franc. 
6. Naucz., Polki, z systemem szkolnym klas 
niżazych, średnich i muzyką. 
Kilka nancz. muzyki, Polek i Niemek. 
8. Bony, Polki i Niemki, różnego uzdolnienia. 
Do sprowadzenia Francuzka (bonne sap.) do- 
skonale polecona. 2179 2 3 


Wiedeński Salon Mód 
Maryi Leinkram 


w” Erakowie 2176 2 24 
alica Grodzka, L. 9, I Pietro, obok 
magazynu pp. Heilmana i Synów, 
poleca na sezon jesienny i zimowy wielki zasób 
eleganckich kapeluszy damskich 
i dziecinnych, nbranych podług francu- 
skich i wiedeńskich modeli, jakoteż i bez ubra- 
nia, dalej: czapeczki ranne i ubranka, żaboty, 
wleńce I welony ślubne, kwiaty francuskie, pió- 
ra strusie i fantazyjne , koronki i tiule różne, 
w ogóle wszelkie przybory w zakres modniar- 
stwa wchodząse. Największy wybór kapotek I 
czapeczek dla małych dzieci Przyjmuje także 
kapelusze dopubierania, pióra do prania i fryzow. 

Panienki do modniarstwa są potrzebne. 


Praktykant 


zamiejscowy, potrzebny je:t do magazynu towa- 
rów galanteryjnych Je Zaplataiski, Kra- 
ków, Linia A—B5, 210580 


æ 5—10 zir. © 


dziennego, pewnego zarobku , bez 
kapitału i rezyka, ofiarujemy każdemu. kto się 
choe zająć rozsprzedałą prawnie dozwolonych 
losów i papierów państwowycj. 
Zgłoszenia pod „Lese* do Ekspódycy| anonsów 
|. Danneberg, Wien, Kumpfgasse, 2094 4 i0 


Dachówki falcowane 
żłobione, patentowane, szwajcarskie, 


Dachówki te łączą w sobie wszystkie strony 
dodatnie wyrobów tego rodzaju; a mianowicie: 
jekkością przewyższają wszystkie dotychczas zna- 
ne, powierzchowność mają piękną i gładką, 
kolor miły dla oka, na wszelkie zmiany powie- 
trza, a szczególnie na mróz i śbieg wytrwałe ; 
pochyłość dachu od kąta 25" począwszy wystar- 
cza, dlatego też budynki stare kryte gątem lub 
słomą mogą być bez zmiany konstrukcyi wią- 
zania tą dachówką pokryte. 

Zważywszy jednak znacznie niższą premię ase- 
knracyjną przy budynkach krytych dachówką 
w porównaniu z pokryciem gątem i słoma, dalej 
absolutną pewność od ognia i trwałość prawie 
wieczną , to pokrycie dachówką moją wypadnie 
tańsze od pokrysia nawet gątem i słomą. 

Posiadam również dachówsi czarne terowane, 
jak również dachówki rozmaitych form i jakości 
ze wszystkich krajowych fabryk i t. p. 

Posiadam również gatunek dachówek, których 
krycie wypada o 10% taniej, aniżeli krycie słomą. 

Co do przewozu dachówek uzyskałem znaczną 
redukcyę kolejową 1082 12 25 
Na żądanie przesyłam odwrotną pocztą próbki. 


Wiktor Lubliner. 
Kancelarya: Kraków, ulica Dietla, 53- 


M. C., do robót szydełkowych, drutowych i maszynowych. 


2168 2 6 


Kraków, Sukiennice, L. 29. 


zamowienia odcdvwyrotnle. 


Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 
otrzymała na skład główny nowe dzieło: 


Stanisława hr. Tarnowskiego 


Z doświadczeń i rozmyślań 


nspisane Z powodu 


25 rocznicy założenia „Przeglądu Polskiego". _ 1695 14 0 


Treść: Nasze położenie polityczne : Stanowisko w Europie, Stosu- 
nek do Rosyi, Prus i Austryi. — Opinie i stronnictwa: W ciągu wieku, 
Od lat dwudziestu pięciu, W chwili obecnej. — Usposobienia i sklon- 
ności polityczne: W miastach, na wsi, we dworach, w pałacach i w cha- 
tach, — Wsposobienia religijne: W ciągu wieku, w chwili obecnej, Nie- 
które środki obrony. — Niektóre złe zwyczaje: Fałszywe budzenie ducha, 
Wykvęty i podejścia, Przedwczesne pulitykowanie, Brak miary, Brak odwagi. — 
Wnioski i przestrogi: Dobre i złe znati, Kilka pewników politycznych. 


Cena 2 złr. 40 ct., w ozdobnej oprawie 3 złr. 


W. STACHOWICA a 


Krawiec 
cywilny i wojskowy 
Kraków, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju 2177 2 52 


UNIFORM ÓW 


jakoteż wszelkie artykuły 

dla c. k. oficerów, urzędników woj- : 
skowych i cywilnych. 

Ceny umiarkowane. 
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zz 


] Wynalazek uprzywiicjowany na lat 15 doktorów MARIE 
3) lat powodzenia Kana PAWIA m: Oda A. 46, w PaRYżu, 
na leczenie radykalne RUPTUR. Do tego czasu bandaże służyły 
: Ę eV jedynie do podtrzymywania ruptur. Doktorowie MARIE roz-e 
wiązali zadanie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 
> A J pomocą Bandażu Elektro-Leozuiczego, który ściąga nerwy, 
= P wzmacnia je bez wstrząśnień 1 bolu 1 skutkuje w prędkim czasie% 
uleczenie zupełne. — POJEDYNCZE franków 80. PonwóJNE franków 50 wraz z informacją. 


cz 


Breb>r. medal zasługi, Wiedeń 1888. 


FABRYKA 


wyrobów ślugarskieh i Konstrnkcj) żelaznych 


w Wiedniu, III, Apostelgasse, Nr. 26—32, 
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak: 
konstrukcye wiązania dachów, Świetlmiki, schody, werandy, żelazne schody krę- 
cone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego ro- 
dzaju okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu: żelazne okna 
dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające się po szynach, patentowane żalu- 
zye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mecha- 
niczne, kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite CO do wielkości i wykona- 
nia — kraty grobowe, latarnie i krzyże — nitowane i walcowans dźwigary (Tra- 
verse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury 

do wychodków, poręcze do schodów DG p 
Dla pp. ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy | podejmują się robót pod 
korzystnemi dla tychże warunkami, 157 32 52 
Wa Korespondencja w języku polskim, niemieckim, francuskim | rumuńskim “BNE 
Telezramy: „ENDHORN' Wien. Telefon 766. 


BE w 

BOZ KONT ANOYI! EN 

Kto chce palló rzeczywiście dobre I ZU zkodllwe paplerosy , niech kupu 
TUTKI (GILZY) NIEKLEJONE z fabryk 


S. WIERUSZ-NIEM0JOWSKIEGO 


Lwów, Teatralna, 3. Kraków, Sukiennice, 28. 
Ceny bardzo niskie. 


IF 100 sztuk Od lig centów. Tę 
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie., — Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 
5000 koszta transportu ponosi fabryka. 853 54 90 


"RANGER CEMBRONOWICZ 


ajster szewski 
w Krakowie, ulica gw. Tomasza, 21, 
filia ulica Floryańska, L. 4 i 15, 


poleca w doborowym zapasie 


obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 et. i wyżej i dziecinne, wła- 
snego wyrobu z najlepszego materyału. 
separacya obuwia | kaloszy uskutecznia się szybko i tanio. 842 59 80 


Z nowe, lekkie, półkryte powozy 


są do sprzedania u 2170 2.8 
W. E. Deutschera w Bielsku. r 


Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę 
oryginalnego 


CARBOLINEUM 


ktore jako najlepszy środek do impregnowania drzewa 
przeciw wilgoci i tworzeniu się grzyba uznane zostało 


w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA 


w Krakowie, A-B, 37. 1178 58 0 
Przy większym odbiorze cena zniżona na zlr. 20 za [00 kilo. 
Imitacya Carbolineum 14 złr. za 100 kilo. 


papierosów. 


Uwaga. Giizy nieklejone 
nie pękają przy robieniu 
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